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EWANGELIA

NA SZÓSTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

Z DARZYŁO się kiedyś, że znowu 
zebrało się mnóstwo ludu, a nie 
mieli co jeść. Jezus zawołał ucz

niów i rzeki: Zol mi tego ludu, od trzech 
już dni przestają za mną, a nie mają co 
jeść, jeśli ich rozpuszczę głodnych do 
domu, ustaną mi w drodze, a wielu z 
nich przybyło z daleka. Odpowiadają 
mu uczniowie: Kto może tu na pusty
ni zaspokoić głód? I zapytał ich: Ile 
chlebów macie? Odpowiadają: Siedem. 
Kazał tedy ludowi usiąść na trawie. 
Wziął potem owe siedem chlebów, dzię
ki czynił, połamał je i rozdał uczniom, 
aby je przed nich kładli; i kładli przed 
ludem. Mieli też trochę ryb, te też po
błogosławił i kazał rozdać: Jedli i na
jedli się, a okruchów, co zbyło, zebra
no siedem pełnych koszy. Ludzi zaś, 
którzy jedli, było około czterech tysię
cy; potem rozpuścił ich.

M. P I J A R S K I

ŚWIĘTY MI NORZYSTA
dniu 8 lipca czci Kościół św. Prokopa W  lektora i egzercysty. Święty ten mino- 
rzysta urodził się w Scytopolis w P ale

stynie. Gdy wybuchło gwałtowne prześlado
w anie chrześcijan za cesarza Dioklecjana po
chwycono w pierwszej kolejności gorliwego 
lew itę i staw iono przed sędzią Fabianem z 
Cezarei Palestyńskiej. Czegóż żądał od niego 
sędzia? Niewielkiej rzeczy — zdawać by się 
mogło — bo „tylko“ złożenia hołdu boskiemu 
cezarowi. Prokop zdecydowanie odmówił w y
konania aktu  bałwochwalczego. On czcił i u- 
w ielbiał tylko Boga w  Trójcy Jedynego.

Drogo zapłacił za swą stanowczość i bez- 
kompromisowość: został ścięty w  roku 303.

P iękny obraz męczeństwa św. Prokopa 
znajdujem y u Euzebiusza z Cezarei. Nieste
ty, z biegiem czasu zniekształcono relację 
Euzebiusza i ozdobiono ją  fantastycznym i 
legendami, które całkowicie przesłoniły w łaś
ciwy charak ter i osobowość św. minorzysty. 
Oczywiście legendy te należy odrzucić, a w te
dy ukaże się właściwy święty: niezłomny

charakter i silna wiara, zdolna aż do hero
izmu męczeństwa, ukaże się wzór, który 
można i powinno się staw iać do naślado
w ania minorzystom naszego Sem inarium  i 
Akademii. Już w  czasie studiów, w okresie 
przygotowania się do kapłaństwa, należy 
kształtować charakter, nabywać cnotę sta
nowczości i wytrwałości, być gotowym — 
chociaż tego nikt dziś od lektorów  żądać nie 
będzie — do poświęceń dla Jezusa Chrystusa 
i Jego Kościoła.

Kościół nasz widzi w świętych orędowni
ków naszych przed Bogiem. Proście, bracia 
Klerycy. Minorzyści, św. Prokopa o potrzebne 
dla Was łaski; niech je  w yjedna Wam u Bo
ga, na ktorego służbę, jak On. poszliście, wstę
pując w progi sem inarium .

Sw. Prokopa m inorzystę należy odrożnić 
od Prokopa ereskiego, który kształcił się w 
Pradze i chciał zostać kapłanem, ale został 
faktycznie ' pustelnikiem , a później opatem 
zbudowanego przez pewnego m agnata klasz- 
sztoru. Um arł w opinii świętości w roku 1053. 
a święto jego przypada 1 kwietnia.

„Zal mi tego ludu, bo już od trzech dni trwa 
przy mnie“ — mówi Jezus w dzisiejszej ewan
gelii (Mk. 8, 21)

To piękny objaw troski Boga — Człowieka. 
Żałował tych, którzy przy Nim trwali — żaJu- 
je tych, którzy od Niego odstępują. Jednym  
i drugim pragnie przyjść z pomocą: tych bę
dzie karmił, by w drodze nie ustali, tamtych 
obmyje krwią swoją, by gniewu Bożego na 
siebie więcej nie ściągnęli. Jednych i drugich 
pomieści w swym sercu, pełnym miłości i 
dobroci.

Dlatego — katoliku — jeśli jesteś w rozterce 
duchowej, zbliż się przed ołtarz, tam moc 
i miłość. Jeśli jesteś smutny, Jezus jest 
twym Pocieszycielem. Rozważaj Jego życie 
nis pragnąc za wiele, On w ie bowiem, czego 
Ci potrzeba. Jesteś biednym i wszystkiego po
zbawiony, śpiesz do Zbawiciela. On bogaty 
w skarby. On cię obdarzy, jeżeli tylko na to 
zezwolisz. Jeżeliś słaby, jeśli upadasz, idź 
do Serca Jezusowego, tam miłosierdzie i siła, 
która pozwoli ci powstać i wzmocnić się. Czu
jesz próżne upodobanie w sobie, przypomnij 
sobie poniżenie Chrystusa... Błąkasz się w nie
pewności i ciemności, Mistrz z Nazaretu da 
ci zrozumienie i światło. Ucz się przede 
wszystkim Jego kochać i tylko wedle Jego 
upodobania działać.

W perykopie na VI niedzielę po Zesłaniu 
Ducha Św. widzimy Jezusa współczującego 
i rozumiejącego potrzeby człowieka, nawet 
potrzeby czysto przyrodzone, ziemskie, jak 
zaspokojenie głodu.

„Żal mi ludu, bo już od trzech dni trwa 
przy mnie, a nie ma co jeść“.

Nie zmienił się Bóg — Człowiek od czasów, 
gdy po ziemi chodził i rzesze biedaków nau

czał. Nie zmienił się. To ludzie zmienili i zmie
niają Jego zasady, czyniąc z ewangelii, z Koś
cioła, z szafarstwa sakramentów, ba, nawet 
z rozdawnictwa nadprzyrodzonych łask źród
ło dochodów.

On inaczej postępował. On nie tylko darmo 
dawał dobra nadprzyrodzone, swą naukę, 
laskę i cuda, ale, gdzie mógł ile razy nadarza
ła się okazja, czynił wszystko, aby ulżyć doli 
człowieka, dopomóc mu. Tak postąpił w ewan
gelii czytanej nam dzisiejszej niedzieli przez 
Kościół, gdy cudownie nakarmił ugłodniałe 
tłumy, tak postąpił, gdy wskrzesił syna wdo
wy z Naim, gdy wzbudził Łazarza z grobu, 
gdy wysłuchał prośbę biednej Kanaanki, gdy 
bronił niewiasty występnej przed ukamieno
waniem. U Niego zawsze szła w parze z gło
szoną nauką dobroć Jego serca, żywy przykład 
ewangelicznego życia.

Kościół Polskokatolicki wrócił do wzorów 
ewangelijnych, głosi swym wiernym i wszyst
kim wierzącym Polakom Jezusa i Jego ewan
gelię, jak głosił On, jak głosili Jego aposto
łowie i biskupi pierwszych stuleci.

Dlatego w Kościele Polskokatolickim nie 
ma klątw, ekskomunik, nie ma lichwy i kup
czenia świętościami i odpustami — jest nato
miast zrozumienie istotnych potrzeb człowie
ka. Dając chleb nadprzyrodzony, troszczy się 
się Kościół również, aby jego wierne dzieci 
miały obfitość dóbr doczesnych, a troskę tę 
przejawia praktycznie na co dzień w przypo
minaniu, że poza ojczyzną niebiańską mamy 
również ojczyznę ziemską, która nas karmi, 
strzeże i umożliwia nam bytowanie, abyśmy 
„nie ustali w  drodze", abyśmy głodu nie cier
pieli i ze spokojem w przyszłość patrzeć 
mogli.

Ks. dr A. NAUMCZYK

N A S Z A  O K Ł A D K A :

Apostołowie — 
mowa pożegnalna Chrystusa

POWOŁANIE KOBIETY

Pow ołanie kobiety to m ałżeństwo, 

dom, m acierzyństwo, to ciche skromne  

jakby kapłaństwo rodzinnego ogniska.

Bóg czasem pow ołuje niektóre ko 

biety do w yższej s łu żb y  w Kościele  

Chrystusowym  i czyni je siostrami każ

d e go  człow ieka, który potrzebuje p o 

mocy.

M łoda niewiasta, która w swej duszy  

usłyszy g ło s Chrystusa w zyw ający ją do 

służby, nie może być^ obojętna.

Zgro m adzen ie  Sióstr Franciszkanek  

przyjm uje kandydatki, które pragną p o 

św ięcić się służbie  Boga w Kościele  

Polskokatolickim .

Z g ło sze n ia  na piśmie należy kiero 

w ać: Zgro m adzen ie  Sióstr Polskich

Franciszkanek, Częstochow a, ul. K iliń 

skiego  9.



„ A B Y  W S Z Y S C Y  B Y L I I E B B B “

rasa katolicka i protestancka 
przyniosła ostatnio wiadomość, że 
P atriarcha moskiewski Aleksy 
zgłosił akces Prawosławnego Ko
ścioła Rosyjskiego do Światowej 

Rady Kościołów.
Gdy się zważy, że Kościół Prawosław ny 

reprezentow any przez P atriarchę posiada 73 
diecezje, 20 tysięcy parafii, 30 tysięcy kapła
nów i 40 klasztorów to fak t ten będzie m iał 
niew ątpliw ie wielki wpływ na rozwój i oży
w ienie Ruchu Ekumenicznego, który dąży do 
jedności chrześcijaństwa.

Jest także spraw ą doniosłej wagi, że Ko
ściół Prawosławny posiada najstarszą trady
cję apostolską i nienaruszone zasady katolic
kiej wiary, co nie pozostanie bez wpływu na 
kształtow anie się ideologiczne Światowej 
Rady Kościołów.

Jest spraw ą bezsporną, że wszyscy chrześ
cijanie na całym świecie pragną duchowej 
jedności.

Rozbicie Kościoła Powszechnego na szereg 
wyznań jest słabością i dram atem  Kościoła 
Chrystusowego.

I tu trzeba ze sm utkiem  stwierdzić, że 
Kościół rzymskokatolicki, a w łaściwie jego 
nauka, jest najw iększą przeszkodą na drodze 
do zjednoczenia.

Jeżeli bowiem śm iertelny człowiek jako 
jednostka jest nieomylnym in terpretatorem  
i nauczycielem Ewangelii i W iary Chrystu
sowej. to w tej sytuacji wszelkie sobory i 
zjazdy biskupów nie m ają właściwego 
znaczenia.

W ierzymy jednak głęboko, że słowa Chrys
tusa Arcykapłańskiej modlitwy muszą się 
wypełnić.

Świadomość milionów i tęsknota za jedno
ścią i braterstw em  w Kościele Chrystusowym 
zmusi papiestwo do rezygnacji z dogmatu 
nieomylności, który rozdziela Ciało mistycz
ne Chrystusowe i jest zasadniczą przeszkodą 
na drodze ku jedności. W ierni będą musieli 
wyznać albo Kościół Chrystusowy, który łą
czy ludzi w duchu Chrystusowej miłości i 
dąży do Zbawienia wszystkich wiernych, 
albo Kościół papieski, który tylko naucza o 
zbawieniu rzymskich katolików.

W ALGERII PADAJĄ STRZAŁY
Konferencja w Evian została przerwa

na na wyraźne żądanie rządu francuskiego. 
Mimo protestu delegacji algierskiej, aby 
nie przerywać rokowań, stanowisko Fran
cji było nieustępliwe. Na terenie Algierii 
zanotowano w  ostatnich dniach szereg ak
tów terrorystycznych, którym patronu *e
O.A.S.

Rząd francuski zdaje się nie dostrzegać 
tego, ostrze swych uderzeń kierował w 
Metropolii przeciw działaczom stronnictw  
lewicowych. Ostatnio zostali aresztowani: 
profesor Sorbony Ricoeur, sekretarz J. P. 
Sarte, Panillon, sekretarz redakcji „Esj>rit“ 
i inni. Aresztowania te ywołaly szereg 
komentarzy wśród społeczeństwa. Kryzys 
rokowań irancusko-algierskich jest widocz
ny, jakkolwiek prasa zachodnia mówi tyl
ko o zawieszeniu na kilka tygodni.

14 czerwca szef delegacji algierskiej w i
cepremier i minister spraw zagranicznych 
Krim Belkacem przedstawił na konferen
cji prasowej, transmitowanej przez tele
wizję, stanowisko tymczasowego rządu 
republiki Algierskiej w związku z jedno
stronnym przerwaniem przez Francję ro
kowań w Evian.

Co do przyszłości rokowań Krim Bel
kacem stwierdził, że obecnie pierwszego 
kroku w sprawie wznowienia konferencji 
powinien dokonać rząd francuski.

W okresie przerwy w obradach Krim 
Belkacem uda się do Tunisu, który jest sie
dzibą TRRA. Jeden lub dwóch członków 
delegacji pozostanie w Genewie, aby u- 
trzymać kontakt z delegacją francuską. Jeś
li rokowania zostaną wznowione, pozostali 
członkowie delegacji powrócą do Evian. 
Delegacja TRRA czeka na inicjatywę rzą
du francuskiego, ponieważ opierając się na 
jego decyzji delegacja francuska zawiesiła 
obrady w konferencji.

W polityce zagranicznej decydującą ro
lę odgrywa często czas. Gdyby rząd fran
cuski podobne warunki, które są przedmio
tem konferencji w Evian, zaproponował 
przed kilku laty, zrozumiałą jest rze
czą, że przedstawiciele tymczasowego rzą
du algierskiego przyjęliby je bez namysłu.

Dzisiaj takie propozycje stały się nie
aktualne. W walce o wyzwolenie społecz
ne i narodowe wzrosła świadomość naro
dowa i polityczna. Naród algierski żąda 
pełnej suwerenności i pragnie z dotych
czasowym patronem, wychowawcą i eks
ploatatorem w  jednej osobie, rozmawiać 
jak równy z równym.
. Tak czy inaczej czas pracuje na korzyść 

Algierii.
Na naszych oczach kolonializm wszel

kiego typu dogasa, i ’ prędzej czy później 
zakończyć się musi.

Prezydent de Gaulle, który żądał od 
strony algierskiej istotnych ustępstw, sam 
będzie musiał pójść na ustępstwa — takie 
jest bowiem niezmienne prawo historii.

A im prędzej rząd francuski pozna „czas 
nawiedzenia", tym szybciej zlikwiduje jed
no z zapalnych ognisk i przyczyni się do 
stabilizacji życia własnego państwa.

Strzały i eksplozja pocisków, rozrywają
cych się wśród nocy w Algierii, muszą 
budzić nie tylko sumienia przedstawicieli 
rządu francuskiego, lecz i uczyć realnej 
oceny sytuacji politycznej. (O)

P



Delegację naszego Kościoła 
na czele z J. E. Ks. Bisku
pem Or Maksymilianem  
Rodem, żegnali w imieniu 
Wyd. Literatury Religijnej: 
ks. E. Narbuttowicz — na
czelny redaktor „Rodziny" 

i red. A. Zapalski. 
Uśmiechnięte twarze, mimo 
deszczowej pogody, świad
czą wyraźnie o optymistycz
nym nastroju uczestników  

Konferencji.

nakaz dzisiejszego dnia nie jest 
żadną nowością lecz właściwym 
przyjęciem  anielskiego zwiasto
w ania — „Chwała na wysokoś
ciach Bogu, na ziemi pokój"... 
rozlegającego się u kolebki Zba- 
v.'iciela.

H istoria świadczy, iż chrześcija
nie nie zawsze pam iętali o tym, 
by być heroldam i pokoju. Chwila 
dzisiejsza, w której ważą się losy 
ludzkości, nakazuje nam  wszyst
kim, bez względu na wyznanie, 
poglądy, rasę i narodowość, w y
ciągać praktyczne wnioski z na
szej w iary i nadziei. Choć zda
jem y sobie spraw ę z całej złożo
ności zagadnienia, ufamy, że nasz 
głos w iary  w zwycięstwo dobra 
i nasze nadzieje w zapanowanie 
pokoju, kiedy to  narody „przekują 
miecze swe na lemiesze, a włócz
nie swe na sierpy" (Izaj. 2,4), bę
dzie d la  św iata całego żywym

NA KONFERENCJE W PRADZE
Fot. J . ZBOROW SKI

K onferencja Kościołów Chrze
ścijańskich w Sprawie Pokoju,
która sie odbyła w Pradze w 

dniach od 13.VI. — 18.VI. br. 
zgromadziła k ilkaset delegatów z 
różnych Kościołów Chrześcijań
skich z Europy.

Wzięli w  niej udział zw ierzch
nicy oraz reprezentanci Kościo
łów Chrześcijańskich z Polski 
zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej.

Kościół Polskokatolicki repre
zentował J. E. Ks. Biskup O rdy
nariusz Dr M aksymilian Rode 
oraz ks. d r A. Naumczyk, ks. dr 
E. Balakier.

Kościół Ew. Augsburski: Ks. bp.
A. W antuła. ks. rektor W. Niem
czyk, ks. senior R. Trenkler, ks. 
senior Gerwin, ks. d r J. B. Niem
czyk.

Kościół Prawosławny: J. E. Ks. 
bp Jerzy z Wrocławia.

Kościół Ewangelicki Reformo
wany: Ks. Superintendent Jan

, Niewjeczerzał. ks. Bogdan Tranda.
Kościół Metodystyczny: Ks. Su

perin tendent prof. Szczepkowski, 
ks. d r Benedyktowicz.

Polski Kościół Baptystów: Ks. 
prezbiter A. Kircuń.

Kościół Ewangelicznych Chrześ
cijan: Przewodniczący Rady mgr 
St. Krakiewicz, pastor Nejm ałow- 
ski.

Delegacji polskiej przewodni
czył Sekretarz Polskiej Rady Eku
menicznej Ks. Biskup dr Andrzej 
W antuła.

Na chwilę przed odlotem do 
Pragi, przedstaw iciel „Rodziny1* 
zwrócił się do przewodniczącego 
delegacji z pytaniam i.

— Jakie Kościoły z Polski będą 
reprezentow ane na Zgrom adzeniu 
w  Pradze?

— W skład naszej delegacji 
wchodzą przedstaw iciele wszyst

kich Kościołów chrześcijańskich z 
w yjątkiem , oczywiście, Kościoła 
rzymskokatolickiego.

— Jak i będzie w kład delegacji 
polskiej w obrady zgromadzenia?

— Do konferencji praskiej przy
gotowywaliśmy się już od dłuższe
go czasu, dokładnie studiując na
desłane nam  m ateriały. Zapozna
liśmy się także z treścią refera
tów, jakie tam  będą wygłaszane.

Będziemy uczestniczyć w dys
kusjach na posiedzeniu p lenar
nym oraz w pracach grup dysku
syjnych. Pragniem y bowiem, aby 
na całym świecie słyszany był 
głos polskich Kościołów ekum e
nicznych, które w duchu Ewange
lii Chrystusowej to ru ją drogę do 
pokoju i lepszej przyszłości.

Jesteśm y przepojeni optym iz
mem i mamy niezłom ną nadzieję, 
że to pierw sze w historii Ogólno- 
chrześcijańskie Zgromadzenie 
Pokojowe będzie owocne i przy
czyni się w aln ie do zachowania 
pokoju w świecie i do w zajem ne
go zbliżenia narodów  i Kościołów 
chrześcijańskich.

W przededniu Zgromadzenia, 
zwierzchnicy polskich Kościołów 
ekumenicznych wystosowali
w spólną odezwę do duchow ień
stw a i w iernych Kościołów zrze
szonych w Polskiej Radzie Eku
m enicznej. Oto fragm enty tej o- 
dezwy:

W raz z doniosłymi przem iana
mi świata, rozwojem techniki i 
osiągnięciami ducha ludzkiego, 
niosącymi w sobie niesłychane 
możliwości rozwoju, ale zarazem
— o ile w ykorzystane będą nie
w łaściwie — zniszczenie wszelkie
go życia, sta je się oczywiste, że 
przed ludzkością staje najw ięk
szy dziś nakaz — obrona i u trw a
lenie pokoju n a  całej ziemi. Ten

świadectwem  poczucia odpowie
dzialności i troski za bliźnich na
szych.

Chrześcijanie polscy, a przede 
wszystkim wyznawcy Kościołów 
ekumenicznych, nie pozostają o- 
bojętni wobec wysiłków ludzi 
dobrej woli, walczących na swych 
posterunkach o zwycięstwo no
wego dnia bez groźby nowych 
wojen i śmierci. Jako część na
rodu, który w  niedalekiej prze
szłości swe praw o do istnienia o- 
kupił hekatom bam i najlepszych 
swych synów narodu, który ska
zany na zagładę na mogiłach i 
gruzach wznosi dziś nowy dom 
życia, włączyliśmy się czynnie do 
prac Ogólnochrześcijańskiego 
Zgrom adzenia Pokojowego.

Uczestnicząc w tym  wielkim 
soborze pokoju i dobrej woli 
pragnęlibyśmy, by na całym świe
cie słyszany był również głos pol
skich Kościołów ekumenicznych, 
które w duchu Ewangelii Chry
stusowej to ru ją  drogę ku lepszej 
przyszłości. Pragnęlibyśm y, by 
w raz z niepokojącą ciągle św iat 
krw aw ą przeszłością, pogrzebany 
został duch zimnej w ojny na ca
łej ziemi, by św iat nie był s tra 
szony możliwością użycia prze
rażającej broni term ojądrow ej, by 
wszystkie konflikty m iędzynaro
dowe były rozstrzygane na dro
dze rokowań.

Jako chrześcijanie, a  zarazem 
obywatele k ra ju  dającego w prze
szłości i teraźniejszości dowody 
um iłowania wolności, spraw iedli
wości społecznej i pokoju, kraju, 
którego dorobek ku ltu ra lny  i m a
terialny  niszczony b y f  krw aw y
mi wojnam i, odw ołujem y się do 
sum ienia św iata i tych, którzy są 
odpowiedzialni za jego losy.

W jego im ieniu zew rzyjm y moc
niej szeregi świadomi wielkiego 
powołania sług Bożych, stosow
nie do słów Apostoła, k tó ry  mó
wi: „Albowiem jesteśm y pomoc
nikam i Bożymi". (I Kor. 3,9).

Delegacja polska na chwilę przed odlotem do Pragi na lotnisku
Okęcie.
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Z A B Ł Ą K A N E  K R A S N O L U D K I
W ciemnym wielkim  borze znajduje się mały domek małych 

ludków, które lud nazw ał krasnoludkam i.
Pewnego razu trzech krasnoludków  poszło na spacer. Chodząc 

długo po licznych ścieżkach, w ydeptanych przez dzikie zwierzę
ta. trzej mali ludkowie zabłądzili. A w domu na nich czekała 
niecierpliw ie mama.

Przypatrzcie się rysunkowi i odpowiedzcie na kartce papie
ru. który z trzech Krasnoludków pieiw szy dojdzie do domu: Da
szek, M aciek czy Gacek? (tak się nazywali trzej mali ludkowie).

Za najlepsze odpowiedzi drogą losowania zostaną przyznane 
piękne i ciekawe książki.

Prosim y podawać dokładny swój adres, w iek i kiasę oraz ko
niecznie dopisać na kopercie ..KRASNOLUDKI".

Odpowiedzi należy przysyłać w ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się tego num eru „Słoneczka".

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

0  0  0 1 3 2 7 1

Rok II Warszawa, 2. VII. 1961 Nr 27

DARY DUCHA ŚWIĘTEGO
(ciąg dalszy)

1. Dar męstwa. Kto się Wam lepiej podoba: człowiek odważny 
czy tchórz? — Pewnie, że człowiek odważny. Tchórzem każdy 
pogardza. A jednak jak w świecie ptaków  mało jest w spania
łych orłów, a za to co niem iara płochliwych wróbli, lub jak 
wśród zw ierząt mniej jest w spaniałych lwówT, a więcej tchórz
liwych zajęcy, tak. niestety, to samo jest wśród ludzi. Wszyst
kim podoba się odwaga, a ludzi napraw dę odważnych jest mało. 
Dlaczego? Bo nie m ają oni od Ducha Św. daru  męstwa.

Dar męstwa daje cierpliwość i siły do znoszenia prześlado
wań i krzywd, jakie trzeba nieraz znosić. Dar m ęstw a daje siły 
do przezwyciężenia wszelkich przeciwności, aby zwyciężyć po
kusy i zachować wszystkie przykazania.

2. Dar pobożności. Niejedno dziecko skarży się, że nie umie 
się modlić, że gdy rozpocznie modlitwę, już je prześladują różne 
myśli. Kiedy takie dziecko słyszy, że byli święci, którzy bardzo 
lubili się modlić, to myśli, że jest to chyba niemożliwe.

Proście więc Ducha Sw. o dar pobożności. Po otrzym aniu tego 
daru m adlitw a będzie szła łatwo, żaarse nabożeństwo nie bę
dzie Was nudziło i nie potrzeba będzie Was napędzać do od
mówienia pacierza.

3. Dar bojaźni Bożej. Kied> sprawiedliwego Józefa w Egipcie 
pewna zła kobieta nam aw iała do grzechu, on oburzony zawo
łał: ..Jakże mogę tę złość uczynić i zgrzeszyć przeciw  Bogu 
sam em u?1' (rozdz. 39,9).

Kto stale pam ięta, że Bóg jest wszędzie i że wszystko widzi, 
ten bardziej przestrzega praw  Bożych.

S
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JAKI JEST NAJSZYBSZY 
SAMOCHÓD NA ŚWIECIE?

Najszybszym samochodem 
św iata jest przypuszczalnie 
samochód wyścigowy, zbudo
wany ostatnio w NRF. Jest on 
napędzany tu rb iną i ma o- 
siągać rekordowa szybkość 
800—1100 km'godz. Zam iast 
opon i dętek, które nie w y
trzym ałyby tak w ielkich szyb
kości, zastosowano tu po raz 
pierwszy koła z lekkiego sto
pu, zabezpieczone na całym 
obwodzie jakby bandażem  ze 
specjalnego rodzaju stali.

Z ZIEMI  DO G W I A Z D

F a e to n  — s y n  b o g a  H e lio s a

JA K I KSZTAŁT MA ZIE
MIA?

Starożytni Hindusi w yobra
żali sobie, że półkula ziemska 
opiera się na czterech słoniach 
stojących na żółwiu.

Niektórzy znów sądzili, że 
Ziemia jest płaskim  kręgiem  
pływającym  na grzbietach 
wielorybów.

PIERWSZA PODROŻ DO
OKOŁA ŚWIATA

Starożytni Grecy sądzili, że 
Ziemia ..kończy się“ na „Słu
pach H erkulesa '1 — czyli na 
skałach G ibraltaru  oddzielają
cych morze Śródziem ne od 
Oceanu.

O tym, że Ziemia jest okrąg
ła i o tym, jak  wielki jest 
świat, przekonały ludzi po
dróże, przede wszystkim po
dróż Włocha Marco Polo z We
necji do Chin w X III w., wy-

Terenia nie b rała  udziału w brzydkiej zabawie. S tała na bo
ku i widać było. że żałuje Stefci. Nie. Tak być nie może! Musi 
ją obronić...

Rozepchnęła dzieci i zasłoniła .vyciągniętymi rękami Stefcię. 
Krzyknęła:

— Czy się nie wstydzicie? Czy to ładnie tak czynić? Rozejdź
cie się na miejsca. Gdyby rodzice wiedzieli, co robicie, nie po
chw aliliby was, nie! N ikt by was nie pochwalił!

Dzieci um ilkły i nagle zawstydzone, powracały w ciszy, jaka 
powstała po słowach Tereni, na swe miejsca.

A Terenia m ówiła dalej o tym, że Stefci bez żadnego doku
czania i tak  jest bardzo smutno, że jej kalectwo jest szczególnie 
przykre i bolesne i zam iast dokuczać powinny być dla niej do
b re  i że na pew no będą dobre, koleżeńskie, tym  bardziej, że 
zrozumiały, jak  źle zrobiły...
- — Tak, tak, będziemy dobre — zapewniła cała klasa i prosiła 
żeby Stefcia przebaczyła... Potem Stefcia zobaczyła przed sobą 
to jabłuszko, to piórko, to bułeczkę z masłem. — Tak. to dzieci 
chciały jakoś wynagrodzić zadany przed chwilą ból.

Terenia postąpiła pięknie, praw da? F DRZEWUSKA

►
KONKURS, c z q ś ć  III

OWADY I SZKODNIKI WARZYWNIKA

Podajemy Wam III i ostatnią część naszego konkursu przy
rodniczego o szkodnikach naszych warzyw.

Odgadnijcie nazwę szkodników, podajcie na czym one żerują 
i jak należy je zwalczać, a waźmiecie udział w losowaniu głów
nej nagrody „Słoneczka" — aparatu fotograficznego „Druh“ 
oraz kilku ciekawych książek.

Na kopercie należy podać dokładny swój adres i dopisać 
„Szkodniki", cz. III.

Rozwiązania należy przysyłać w ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się tego numeru „Słoneczka".

►



O K A Z A N I A C H  
K S .  P R Y M A S A

WABSZAWA, W CZERWCU 1961 R.

SZ A N O W N Y  KSIĘŻE REDAKTORZE!

O sobie powiem krótko. Nazywam się 
B. M. (nazwisko i adres znane Redakcji). 
Jeżdżę od szeregu lat po odpustach sprze
dając dewocjonalia.

Jestem z mego zawodu zadowolony i rów 
nież moi klienci są zadowoleni, gdyż tw ier
dzą, że dewocjonalia z roku na rok są lep
sze, ładniejsze, estetyczniejsze.

Jedna rzecz nie daje mi jednak spokoju. 
Pisałem już o tym  do „Słowa Powszechne
go“, ale Redakcja nie odpowiedziała. Chodzi
o kazania, a ściślej mówiąc o niektóre frag
menty kazań księdza kardynała Wyszyńskiego.

Początkowo, gdy koledzy mi o tym  m ó
wili, nie dawałem wiary. Mówili: idź, po
słuchaj, przekonaj się. Zostawiałem więc 
córkę przy straganie i chodziłem słuchać, 
raz i drugi, i piąty... Rzeczywiście, kazania 
zastanawiające. Wracałem z nich zamyślony. 
Wieczorem nocowałem słowa kardynała tak 
■— jak je zapamiętałem i tak jak  je zrozu
miałem, a notując myślałem: do kogo ksiądz 
kardynał to mówi? Do prostego, wiejskiego  
ludu, do inteligencji m iasteczkowej? — prze
cież oni wszyscy żyją i pracują w  Polsce, 
oni cenią tę Polskę i jej osiągnięcia. T y m 
czasem kardynał jakby ganił ich za tę 
słuszną postawę, jakby chciał do katolic
kich sumień wprowadzić niepokój i znie
chęcić ludzi do władz państwowych.

Niech Ksiądz Redaktor łaskawie osądzi 
sens takich oto słów Księdza Prymasa:

„ ...I  ta k  j e s t  w  ż y c iu  n a r o d u , w  ż y c iu  p a ń s tw a ,  
ż e  n a r ó d  w t e d y  s to i  i p a ń s tw o  w te d y  s to i,  g d y  te  
d w ie  s i ły :  lu d z k a  i B o ż a  w z a je m n ie  s ie  w s p ie r a ją .  
A le  k to k o lw ie k  c h c ia łb y  u tr z y m a ć  to  b u d o w a n ie  
w ła s n y m i s i ła m i ,  te n  s ie  lu d z i, t e n  n a r a ż a  b u d o w a 
n ie  na g r u z y , i k to  b y  c h c ia ł r o z d z ie lić  te  d ło n ie ,  
t e  d w ie  s i ły :  L u d zk a  i B o ż a  w  b u d o w a n iu  n a r o d u ,  
c z y  w  b u d o w a n iu  p a ń s tw a , n ie c h  b ę d z ie  p e w ie n ,  
że  r u n ie  ta k ie  b u d o w a n ie ,  ż e  d łu g o  s ie  n ie  da u t r z y 
m a ć ... *

...W  o jc z y ź n ie  n a sz e j  d o s z li  d o  g ło s u  lu d z ie  z n a j 
r o z m a it s z y c h  s t o w a r z y s z e ń , k t ó r y c h  z w ą  a te is ta m i,  
c z y li  b e z b o ż n ik a m i, lu d z ie  c h c ą c y  u r z ą d z ić  ż y c ie  w  
P o ls c e  b e z  B o g a , b e z  C h r y s tu s a , b ez  J e g o  k r z y ż a ,  
b e z  e w a n g e li i ,  i  o n i to  p r a c u ją  n a d  ty m , a ż e b y  r o z 
d z ie lić  co  lu d z k ie  i co  B o ż e .

To są słowa, jakie zapamiętałem z ka
zania wygłoszonego przez kardynała we 
wrześniu w  Kwieciszewie koło Bydgoszczy. 
Zarówno mnie jak i moim  kolegom się 
zdaje, że to chyba episkopat powinien się 
włączyć w  nurt naszego powojennego życia, 
pomagając budować Polskę, a nie proroko
wać po piętnastu latach jej istnienia, że 
runie tylko dlatego, że Ob. Gomułka nie 
poprosił episkopatu o błogosławieństwo.

Wyszedłem z tego kazania z przeświad
czeniem, że Kościół w  Polsce i ludzie wie
rzący są prześladowani, ale doszedłszy do

mego straganu — zastałem przy n im  wielu  
kupujących dewocjonalia.

Oni nie czuli prześladowania. Po co więc 
wmawiać w  ludzi rzeczy, których nie ma. 
Po co to robi człowiek o tak wielk im  auto
rytecie i powadze?

Przepraszam, że się rozpisałem, ale jesz
cze jedno: Czy nasze władze państwowe
chcą z nas naprawdę uczynić niewolników?  
Tak twierdzi ksiądz Prymas:

„ .. .I  k a ż d y  k to  n ie  c h c e  n ie w o l i  c z ło w ie k a , r o z u 
m ie  K o ś c ió ł,  a  k a ż d y  k to  c h c e  u m a c n ia ć , n ie w o le  
c z ło w ie k a , t e n  n ie  r o z u m ie  K o ś c io ła  i te n  g o  p rze 
ś la d u je .  T a k im  z n a m ie n ie m  n ie w o ln ic z y c h  z a p ę d ó w  
j e s t  p r z e d e  w s z y s tk im  w a lk a  z  K o ś c io łe m . K to  ją  
p o d e jm u je , te n  n a jp ie r w  w a lc z y  z  B o g ie m , a j e ś l i  
z  B o g ie m  w a lc z y ,  to  i z j e g o  d z ie ć m i.

Z góry dziękuję za odpowiedź. Proszę nie 
zostawiać człowieka w rozterce.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku
B. M.

Drogi Czytelniku!

Trzeba by było poświęcić wiele stron 
..Rodziny”, aby omówić wypowiedzi ks. k a r
dynała Wyszyńskiego. Ograniczam y się do 
istoty zagadnienia.

Jest faktem  bezspornym, że hierarchia 
Kościoła rzymskiego w Polsce została przez 
państw o pozbawiona w yjątkowo uprzyw ile
jowanego stanow iska w naszym kraju , do 
czego Kościół przyzwyczaił się w ciągu w ie
ków. Wśród członków rządu ani w ławach 
sejmowych nie spotykam y biskupów czy 
kapłanów, w ogromnych posiadłościach 
ziemskich należących do biskupów  nie p ra 
cują fornale za pół darmo, a pleban posia
dający morgi musi płacić podatki jak  każdy 
chłop. Jeżeli zaś przekroczy prawo, nie 
broni go przed karą  suknia kapłańska ani 
konkordat, jak  to illo tem pore bywało. Od
pow iada przed sądem świeckim jak zwykły, 
szary obywatel.

W ładze Państw ow e ani instytucje spo
łeczne na życzenie h ierarchii Kościoła rzym 
skiego nie burzą cerkwi prawosławnych, 
jak  to miało miejsce w okresie międzywo
jennym , nie prześladują innych wyznań, np. 
kapłanów  Kościoła Polskokatolickiego i nie 
włóczą ich po sądach za odpraw ianie Mszy 
św. po polsku, za chrzest czy za pogrzeb.

Czy Pan wie, co to znaczy, gdy człowiek 
dziedziczy już po rodzicach przeświadczenie, 
że mu się wszystko należy, bo się urodził 
księciem, hrabią albo został biskupem czy 
kardynałem  Kościoła rzymskiego?

Jest psychologiczną praw dą znaną pow
szechnie, że n ik t z własności ani przyw ile
jów  łatw o nie rezygnuje. Gdy mu je  od
biorą, bun tu je  się, złorzeczy i uważa to za 
ak t bezpraw ia i prześladowanie.

Czy można się dziwić, że z ust ks. k a r
dynała padają słowa pełne goryczy i sa r
kazmu, że tak  się wiele zmieniło, że wszys
cy m ają jednaki s ta rt praw ny i społeczny 
niezależnie od tego czy w ierzą w papieża, 
czy w  Talmud, czy m odlą się po łacinie, 
czy po polsku, czy leczą się wodą z Lourdes, 
czy idą do lekarza.

Należy wspomnieć o jeszcze jednej spra
wie. Od wieków w naszej ojczyźnie jedynie 
obowiązujący był światopogląd katolicki.

Był okres w naszej historii, kiedy nie
w iara czy ateizm  były karane, a niew ierzą
cy był ścigany z urzędu przez sądy kościel
ne. Jeszcze w  okresie m iędzywojennym  lu- 9 
dzie krytykujący niektóre dogmaty Kościoła

rzymskiego byli ścigani przez prawo świec
kie za „obrazę religii uznanej przez pań
stwo”.

Dzisiaj w tej dziedzinie zaszły zasadnicze 
zmiany.

Państw o gw aran tu je wolność sumienia. 
Stanęło na płaszczyźnie wieloświatopoglą- 
dowości. Można wierzyć i w iarę swą wyzna
wać i propagować, jak  też nie wierzyć i sze
rzyć swój ateizm.

Zresztą nie tylko ks. kardynał, lecz i 
wszyscy myślący ludzie wiedzą, że w alka 
wiary z niew iarą jest cechą historii ludz
kości.

Ten zaś złośliwy sarkazm  ks. kardynała 
i ataki pod adresem  Władz Państw owych 
żadnych korzyści ani Kościołowi, ani pań
stw u nie przynoszą.

Jątrzen ie ludzi, w prow adzanie do ich su
mień niepokojów i konfliktu między posta
wą katolika a obowiązkami obyw atela jest 
obopólnie szkodliwe i dem oralizujące. W łaś
nie jeżeli kto, to wierzący ludzie, biskupi, 
kapłani m ają dowieść, że ich postawa etycz
na i społeczna jest wyższa, że to, co oni 
reprezen tu ją i głoszą, jest niezniszczalne, 
ponadczasowe, Boskie i tego „bram y pie
kielne nie zwyciężą”.

Jeżeli biskupi i kapłani w ypełniają misję 
Chrystusową, uczą ludzi miłości, przebacze
nia i sprawiedliwości, jeżeli w Jego im ie
niu działają i życiem własnym  potw ierdzają 
duchową łączność z Bogiem, to czyż o losy 
w iary i Kościoła nie mogą być spokojni?

K apłani i w ierni muszą uprzytom nić so
bie, w jak  odm iennych w arunkach działali 
apostołowie i ich następcy w  pierwszych 
stuleciach, a jednak podbili cały ówczesny 
świat cywilizowany dla tajem nicy krzyża

Czyżby ksiądz kardynał zw ątpił w swoją 
Chrystusową misję w Polsce?

W ydaje się nam  także, że ks. kardynał 
Wyszyński lubi stroić się w aureolę męczen
nika i ciągle pragnie być bohaterem  naro
dowym. Jest to zresztą cecha naszej epoki 
A jednak sam fak t tego rodzaju wystąpień, 
które tak mało m ają wspólnego z duchem 
Ewangelii, wystąpień zresztą bezkarnych 
nie świadczy o jak iejś w ielkiej wolności?

A o czym świadczą fakty, że ks. kardynał 
gromadzi dziesiątki tysięcy w iernych w Czę
stochowie, urządza m anifestacje polityczne, 
naw ołuje do krucjaty  przeciwko ..bezbożni
kom'', organizuje w spaniałe procesje, poświęca 
kościoły.

O czym świadczą ogromne miliony ze 
skarbu państw a na rem onty zabytkowych 
św iątyń, a jest ich w  Polsce sporo, w k tó
rych w łaśnie w ytw arza się antagonizm  mię
dzy Kościołem a Państw em ? Ma to swoją 
wymowę, jeżeli się zważy, że brak  jeszcze 
szkół w Polsce i szpitali. O dpraw iać nabo
żeństwo można kilka razy w kościele, lecz 
operować pod gołym niebem jest trudno.

W ypowiedzi ks. kardynała, k tóre Pan 
przytoczył, w ypływ ają z tęsknoty za u tra 
conymi przywilejam i, za Kościołem panu ją
cym i konkordatem , za wyłącznym rządem 
dusz w  Polsce, za możliwościami oranizo- 
wania kolonii w atykańskiej w Polsce.

Ci, którzy pragną w  Polsce budować Koś
ciół Chrystusowy, Kościół katolicki, którzy 
pragną ludzi prowadzić do Boga i do zba
wienia, którzy pragną głosić ewangelie, która 
łączy człowieka z Bogiem i z samymi ludź
mi, m ają zapewnione po temu wszelkie w a
runki.





OŻE CIAŁO 
WARSZAWIE

Z IE Ń  byt słon eczn y, praw ie upalny, p o g o d a  ja kb y  zam ówiona.
K o śció ł p rokatedralny p rzy  ul. Szw o leżerów  za p e łn ił się ca ły , za p e łn iły  się 
też stalle.
Sumę uroczystą odpraw ił J. E. Ks. Bp Ju lian  Pękala, a p łom ienne kazanie 
w y g ło s ił ks. dr A. N aum czyk. 

po nabożeństw ie celebrans zaintonow ał hymn naszego  K o ścio ła  „Tyle  lat my C i, 
ca ły  kośció ł p o d ch w ycił i śp iew ał z wiarą i mocą. 

em nie bez sentymentu na reg ion aln e  stroje strzyżow iczan ek, które tu spod Bę- 
zy je ch aty  i z w ielką pasją i żarliw ością śp ie w ały  słow a hym nu, które z ro d z iły  się 
ęćd ziesię ciu  laty w duszy b iskupa em igranta za oceanem .
;u stońca, w świt, zaranie
:h n iew oli targali". O czyw iśc ie , n iew oli duchow ej, w atykańskiej, 
sie uprzytom ni, że te śp iew ające m łode i starsze kobiety p rzed  dwom a jeszcze  

mi nie s ły sza ły  o Koście le  Po lskokato lickim , a dziś d la  tego Ko ścio ła  zd o ln e  są 
nęceń i gotow e d o  w alki o je g o  p rzyszło ść , to co tu m ówić o p rzyw iązan iu  do 
ry o jców .
nnicy Chrystusa wśród Ży d ó w  przyw iązan ych  do w iary o jców  b y li także w ogrom nej 
ści, le cz um ęczona Prawda zw y c ię ży ła , bo b yła  Prawdą.
w oniły się d zw o n y i na u lice W arszaw y w yruszyła p rocesja, którą ce lebrow ał 
Biskup Dr M aksym ilian  Rode.

się echem  m elodie p ieśni eucharystycznych ulicam i stolicy, ło p o ta ły  w słońcu 
chorągw ie, b ie liły  się sukienki d zie w czę ce  i m ien iły  sę dalm etyki i ornaty liczn e g o  
eństwa.
katedralny w ykon ał przy czterech ołtarzach p o lsk ie  responsoria eucharystyczne, 
'ta orkiestra uśw ietniła n iezw ykłą  uroczystość.
szporach eucharystycznych w ka p licy  p rzy ul. W ilcze j J. E. Biskup O rdyn ariu sz wy- 
rogram owe kazan ie ,' w którym  określił zad an ia  i rolę n aszego  K o ścio ła  w Polsce 
I duchow ieństw o i św ieckich  do pracy i w alki o zw ycięstw o id e a łó w  Chrystusow ych 
ile , które K o śció ł rzym skokato licki zn iekszta łc ił.
! ch y liło  się już ku zachod ow i, k ie d y  ro zch o d zili się w szyscy  ju ż do dom ów  swdich 
jd zie n n ych  p rze życ iach  duchow ych.
fstość B o że go  C ia ła  i kazan ie  Ks. Prymasa nie p rze sz ły  b ez echa. W  n ie d zie lę  
:a, a w ięc w kilka dni po Bożym  C ie le  Ks. K ard yn ał W yszyń ski zg ro m a d ził w ier- 
koście le  św. Jacka w W arszaw ie i zaklin a ł na w szystkie p o lskie  i rzym skie św ię- 

>y nie o p u szcza li starego K o ścio ła , bo on je d y n ie  najprostszą w atykańską drogą 
ić zd o ła  do zbaw ienia. A le  czy  w szyscy p osłu ch a ją  Ks. K ard yn ała , p o ka że  czas.

|n!

----------------------------------  Fot. J. KRECZMAŃSKI ----------------------------------------------



K A Z A N I E

J. E. ks. Prymusa kościoła Polskokalolickieijo dra M. 1WBEGU, wygłoszone w dniu Bożego Ciała 
w kaplicy p.w. Miłosierdzia Bożego ir Warszawie, przy ul. Wilczej 31

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen

..J e z u s a  U k r y te g o  m a m  w  S a k r a m e n c ie  cz c ić .
W s z y s tk o  o d d a ć  d la  N ie g o .
J e g o  m iło ś c ią  ż y ć ' ’.

Umiłowani w Chrystusie Bracia i Siostry!

Słońcem Kościoła Katolickiego jest Jezus 
Chrystus w Najświętszym  Sakramencie. Jak 
słońce daje św iatło i ciepło, tak Jezus Eucha
rystyczny daje duszom św iatło i ciepło, i ży
cie, i jak  do słońca skierow ują się kielichy 
kw iatów, korony drzew, tak do Chrystusa 
Eucharystycznego skierow ują się dusze ludz
kie stworzone przez Boga i dla Boga. Jezusa 
Eucharystycznego, Jezusa ukrytego w N aj
świętszym Sakram encie. Kościół Polskokato- 
licki, wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego 
czczą codziennie. W uroczystość zaś Bożego 
Ciała Kościoł Polskokatolicki oddaje publicz
nie hołd Jezusowi ukrytem u prawdziwie i 
rzeczywiście swoim bóstwem  i człowieczeń
stwem  w Najświętszym  Sakramencie. Odda
je Mu hołd i cześć przez kapłanów, którzy 
niosą Najświętszy Sakram ent w m onstran
cjach po ulicach miast i miasteczek, wsi i o- 
siedli. Równocześnie jednak  czcząc N aj
świętszy Sakram ent — Kościół Polskokatolicki 
posila się również Nim, Jego biskupi, kapłani 
i w ierni przyjm ują Komunię Świętą. P rzyj
m ują ten chleb aniołów codziennie, przyjm u
ją  po to, ażeby z Chrystusa Eucharystyczne
go czerpać moc i siłę, i muszą to czynić, m u
simy i powinniśm y pożywać ten chleb anio
łów, ten chleb mocarzy niebiańskich, ażeby 
jak  najskuteczniej krzewić ideę polskiego 
katolicyzmu w  Polsce.

Polacy Katolicy. Bracia i Siostry!
Pan Bóg zlecił Kościołowi Polskokatolic- 

kiemu i mnie, jako Jego aktualnej głowie, 
ważną misję.

Proszę Was i zobowiązuję Was, Bracia i 
Siostry, abyście pomogli Kościołowi i mnie 
m isję tę spełnić.

Jaka to misja?
Jezus Chrystus założył Kościół i jeden Koś

ciół istniał i działał przez pierwsze tysiącle
cie. Potem Kościół ten podzielił się na rzym 
ski — czyli zachodni, na praw osławny — czyli 
wschodni, następnie na Kościoły protestanc
kie i szereg innych. Dzisiaj kościół Jezusa 
Chrystusa jest rozdarty. Winę za to ponosi 
Kościół rzymski, który dokonał tego podzia
łu, który potem ten podział pogłębił i u trw a
lił go przez ogłoszenie dogmatu o nieomylnoś
ci papieża i jego prymacie. Winę za w spół
czesne rozdarcie Kościoła ponosi Kościół 
rzymski, bo nie tylko Kościół w swoim cza
sie podzielił, ale ześwietczył go. Kupczył na 
przestrzeni wieków odpustami, przez w pro
wadzenie celibatu księży, zrodził niemoralność 
wśród księży rzymskich. Kościół zm ateriali
zował każąc czy dopuszczając księżom brać 
ogromnie wysokie opłaty za spełnianie posług 
religijnych. U tarło się już u ogółu wiernych, 
że ogół rzymskich kapłanów  to synonim 
zdzierstwa.

Z n a n e  są  s p r a w y  i w y p a d k i k ie d y  to  lu d z ie  b ied  
n i w y d a w a ć  m u sz ą  o s ta tn ie  p ie n ią d z e  k s ię d z u  za 
ś lu b , za  p o g r z e b  a i z  in n y c h  o k a z j i  k s ię ż a  r z y m s c y  
d u ż e  p o b ie r a ją  o p ła ty ,  ż e  w s p o m n ę  c h o c ia ż b y  k o 
lę d ę . K o ś c ió ł r z y m s k i  s ta ł s ię  in s t y tu c ją  f in a n s o w ą
-  in s t y t u c j ą  p ie n ię ż n ą . Z n a n ą  j e s t  r z e c z ą , że  W a
ty k a n  j e s t  w ła ś c ic ie le m  b o g a ty c h  b a n k ó w  r o z s ia 
n y c h  p o  c a ły m  ś w ie c ie .  K o ś c ió ł  r z y m s k i s w o im i  
z ie m s k im i,  n ie r a z  b a rd zo  p o lity c z n y m i s p r a w a m i  
p r z y k r y ł  is t o t n y  s e n s  i c e l K o ś c io ła , k tó r y  z a ło ż y ł  
J e z u s  C h r y s tu s , a ty m  c e le m  b y ło ,  j e s i  i p o z o s ta 
n ie  j e d y n ie  t r o s k a  o z b a w ie n ie  d u s z  n ie ś m ie r t e l 
n y c h .

A  j e ś l i  d o  te g o  je s z c z e  s ię  d o d a  fa w o r y z o w a n ie  
p r z e z  W a ty k a n  je d n y c h  p a ń s tw  i n a r o d ó w , a u- 
m n ie j s z a n ie  i p o n iż a n ie  in n y c h ,  to  ła tw o  d o jd z ie  
s ię  d o  w n io s k u , że  W a ty k a n  i j e g o  e k s p o z y tu r y  -  
K o ś c io ły  r z y m s k o k a to lic k ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a 
ja c h  — r e a liz u ją  p r z e d e  w s z y s t k im  s w o ją  p o li

t y k ę  J a k ż e  z a ś  c z ę s to  o b c e  im  są  w a ż n e , is to tn e  
n ie r a z  s p r a w y  w ła s n e g o  k r a ju . N a  p r z y k ła d  z n a 
n ą  j e s t  p r z e c ie ż  r z e c z ą  s to s u n e k  W a ty k a n u  do P o l
s k i  n a  p r z e s tr z e n i w ie k ó w , » r ó w n ie ż  — ta k  — 
r ó w n ie ż  w  c z a s ie  o s t a tn ie j  k r w a w e j  w o jn y .  N ie  P o l
s k a  p r z e ś la d o w a n a , ta k  p r z e c ie ż  b a rd zo  r z y m s k o 
k a t o l ic k a , n ie  g n ę b ie n i  i  p r z e ś la d o w a n i w  h it le 
r o w s k ic h  o b o z a c h  p o ls c y  b is k u p i i p o ls c y  k a p ła n i  
b y li p r z e d m io te m  tr o s k i p a p ie ż a , a le  N ie m c y  — tak
— N ie m c y  h it le r o w s k ie  i w  te j s a m e j  m ie r z e  d z is ia j  
N ie m c y  A d e n a u e r a .

T o te ż  n ic  d z iw n e g o , ż e  o b is k u p a c h  r z y m s k o k a 
t o l ic k ic h  w  r ó ż n y c h  p a ń s tw a c h , n ie s t e ty  i o  b is k u 
p a c h  r z y m s k o k a to lic k ic h  w  n a s z y m  k r a ju  m ó w i s ię  
s łu s z n ie ,  ż e  c ia łe m  w p r a w d z ie  są  w  P o ls c e ,  a le  d u 
c h e m  są  w  W a ty k a n ie .

Kościół rzymskokatolicki w ogóle, a rów 
nież Kościół rzym skokatolicki w Polsce, od
szedł niestety, i nad tym bardzo bolejemy, 
odszedł bardzo daleko od pierwotnego Koś
cioła Jezusa Chrystusa. Kościół ten podzielił, 
a potem siebie również sprowadził na m a
nowce i chociaż praw dą jest. że w W atykanie 
jest również Chrystus, ale jest to Chrystus
— więzień W atykanu.

Kościół Polskokatolicki chce i musi uw ol
nić Chrystusa z więzienia watykańskiego. 
Kościół Polskokatolicki chce i musi oczyścić 
Kościół rzymskokatolicki w Polsce z błędów 
ziemskich, politycznych dodatków do tego 
Kościoła.

Dlaczego? — spytacie.
Bo Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 

katolickim  i polskim.
K o ś c ió ł n a s z . K o ś c ió ł P o ls k o k a to l ic k i ,  j e s t  K o ś 

c io łe m  k a t o l ic k im , b o  p o s ia d a  p r a w d z iw y c h  b is k u 
p ó w  o  n ie z a p r z e c z a ln e j ,  p r a w d z iw e j  s u k c e s j i  a p o 
s t o ls k ie j .  — B o  K o ś c ió ł P o l s k o k a to lic k i  p o s ia d a  
p r a w d z iw y c h  k a p ła n ó w , b o  K o ś c ió ł P o ls k o k a to lic k i  
o d p r a w ia  p r a w d z iw e  i w a ż n e  m s z e  ś w ię te .  B o  K o ś 
c ió ł  P o ls k o k a to l ic k i  s z a fu je  w a ż n ie  i p r a w d z iw ie  
'  S a k r a m e n tó w  S w . B o  K o ś c ió ł P o l s k o k a t o lic k i  w ie 
rz y  w  T r ó jc ę  S w ., c z c i N a jś w ię t s z ą  M a r y ję  P a n n ę  
i  Ś w ię t y c h  P a ń s k ic h , p r z y jm u je  n ie  t y lk o  w  te o r i i  
a le  r e a l iz u j e  w  p r a k ty c e  w s z y s t k ie  p o d s ta w o w e  
z a s a d y  c h r z e ś c ija ń s tw a . N ie  k u p c z y  S a k r a m e n ta m i.  
Z S a k r a m e n ta m i ś w ię ty m i K o ś c ió ł P o l s k o k a to lic k i  
id z ie  d o  k a ż d e g o  p o tr z e b u ją c e g o . J e s t  z w ie r z ą c y m  
u j e g o  k o le b k i,  j e s t  i u  j e g o  g r o b u . K lą tw a m i n i
k o g o  K o ś c ió ł P o ls k o k a to l ic k i ,  ja k  p r z y s ta ło  w ła ś n ie  
n a  K o ś c ió ł  k a to l ic k i  — n ie  o d p y c h a  od  J e z u s a  E u 
c h a r y s t y c z n e g o . K o ś c ió ł P o ls k o k a to l ic k i  j e s t  K o ś 
c io łe m  p o ls k im , b o  e p is k o p a t  n a s z e g o  K o ś c io ła  w  
k ie r o w a n iu  K o ś c io łe m  i w  r e a l iz a c j i  s w o je j  m is j i  
n ie  s łu c h a  ta k ic h  c z y  in n y c h  d y reK ty w  z w ie r z c h n i
k ó w  z a g r a n ic z n y c h . K o ś c ió ł P o l s k o k a to lic k i  w w y 
p e łn ia n iu  s w o je j  m is j i  s łu c h a  ty lk o  B o g a , P ism a  
Ś w ię te g o  i  T r a d y c j i  a p o s to ls k ie j .  K o ś c ió ł P o ls k o k a 
t o l ic k i  j e s t  K o ś c io łe m  p o ls k im , b o  k o c h a  ca łą  n a szą  
P o ls k ę ,  bo z B o g ie m  r o z m a w ia  p o  p o ls k u , l i tu r g ię  
c a łą  s p r a w u je  w  j ę z y k u  o j c z y s ty m , w  j ę z y k u  p o l
s k im , b o  c h c e  r o z w o ju  n a s z e j  O jc z y z n y , c h c e  p o k o 
ju  d la  n a sz e j  O jc z y z n y  i w s p ie r a  s i ły  ty c h , k tó r z y  
P o ls k ą  k ie r u ją . T o te ż  K o ś c ió ł P o ls k o k a t o l ic k i  je s t  
w  P o ls c e  n ie  t y lk o  c ia łe m  a le  i d u c h e m . S łu ż y  B o g u  
i  P o ls c e ,  i  s łu ż y ć  b ę d z ie  ze  w s z y s tk ic h  s ił. P r z e to  
P o la c y  k a to l ic y  p o w in n i o tr z ą s n ą ć  s ię  z  z a d a w n io 
n y c h  t r a d y c j i ,  p o w in n i z r e w id o w a ć  s w ó j  p o g lą d  
i  s w ó j  s to s u n e k  d o  B o g a  i  K o ś c io ła , i p o w in n i co  
p r ę d z e j  s ta ć  s ię  c z ło n k a m i i w y z n a w c a m i K o ś c io ła  
P o ls k o k a t o lic k ie g o . D la  W a s  b is k u p i r z y m s c y  i k a p 
ła n i r z y m s c y  r ó w n ie ż  p o d w o je  n a s z e g o  K o ś c io ła  
są  o tw a r te . J e ś l i  p o r z u c iw s z y  b łę d y  b ę d z ie c ie  r a z em  
z n a m i u  n a s  p r a c o w a ć  p o  k a to l ic k u , p o  p o ls k u  
i ż y ć ,  i d u s z p a s te r z o w a ć  p o  p o ls k u  i p o  k a to lic k u .  
O b e c n ie  n ie s t e t y ,  w id o c z n ie  ta k a  j e s t  j e s z c z e  w o la  
B o ż a , j e s t e ś m y  ty lk o  w  P o ls c e  s z e r e g ie m  w ię k s z y c h  
c z y  m n ie j s z y c h  w y s p , o b la n y c h  z e w s z ą d  n ie n a w iś 
c ią  r z y m s k ą .

Ja  wiem, ja  wiem dobrze, że ogół rzymskich 
katolików w Polsce nie zna jeszcze naszego 
Kościoła. Owszem, zna go źle i fałszywie, 
dlatego o nas źle mówią i prześladują nas 
Ale pytam episkopat rzymskokatolicki: —
Przecież mam praw o sądzić, że zna on teolo
gię. a skoro zna teologię, to powinien episko
pat rzymskokatolicki w Polsce wiedzieć, że 
pod wzgledem teologicznym jesteśmy takim  
samym Kościołem katolickim jak Kościół 
rzymskokatolicki, a jednak i episkopat rzym 
skokatolicki. i część duchowieństwa izymsko- 
katolickiego i duchem pogaństwa zarażone bo
jówki rzym skie dysza w stosunku do Kościo
ła Polskokatolickiego czynną nienawiścią i ta

nienawiść, drodzy moi. ta nienawiść jest rów
nocześnie oznaką, jak mało jest w Kościele 
rzymskokatolickim realizacji podstawowej 
praw dy chrześcijaństw a, to jest miłości. Prze
cież Chrystus kazał miłością otaczać wszyst
kich, naw et swoich wrogów.

A co my na to?
M y b ę d z ie m y  s ię  m o d lić  za  n a s z y c h  p r z e ś la d o w 

c ó w , b ę d z ie m y  s ię  m o d lić  z a  lu d z i b łą d z ą c y c h .  
W p r a w d z ie  d o tą d  te ż  m o d l i l i ś m y  s ię , je d n a k  o d tą d , 
o b e c n ie , p o z a , i  o b o k  m o d litw y . B r a c ia  i S io s tr y ,  
n a d s z e d ł c z a s , b y  d z ia ła ć !  I ja  w a m , B r a c ia  i S io 
s tr y , j a k o  w a s z  b is k u p  i g ło w a  K o ś c io ła  P o ls k o k a -  
to l ic k ie g o , n a k a z u je  d z ia ła ć . Z d n ie m  d z is ie j s z y m  
p r o s z ę  w a s  i n a k a z u ję , a b y ś m y  w s z y s c y ,  n ie  ty lk o  
b is k u p i i k a p ła n i, a le  k a ż d y  w y z n a w c a  K o ś c io ła  
P o ls k o k a t o lic k ie g o  s ta l s ię  m is jo n a r z e m . O d tąd  
n ie  ty lk o  b is k u p i i k a p ła n i, a le  k a ż d y  z 
w a s  B r a c ia , s k ą d k o lw ie k  p o c h o d z i, g d z ie k o lw ie k  
m ie s z k a  p o w in ie n  b y ć  m is jo n a r z e m , p o w in ie n  
p r z y s tą p ić  d o  d z ia ła n ia , do d z ia ła n ia  p o  B o ż e m u ,  
b ez w y b i ja n ia  s z y b , b e z  s z k a lo w a n ia  — tą b ro n ią  
r z y m s k ą  s ię  p o s łu g iw a ć  n ie  b ę d z ie m y , b o  je s t e ś m y  
K o ś c io łe m  k a to l ic k im . K o ś c io łe m  J e z u s a  C h r y stu 
sa . T y m  n ie m n ie j  n ie  w o ln o  n a m  m ilc z e ć ,  n ie  w o l
n o  n a m  s ię  c h o w a ć , m u s im y  z m ę s tw e m , z o f ia r n o ś 
c ią  w y j ś ć  n a  z d o b y w a n ie  d u s z  p o ls k ic h  w  K o ś c ie le  
P o l s k o k a t o lic k im  d la  C h r y s tu s a .

Nie chcę jednak. Bracia i Siostry, żebyście 
się rozeszli do swoich mieszkań, rozjechali 
do swoich miejscowości, do swoich domów 
bez jakichś konkretniejszych wskazań dla 
realizacji m isji zleconej nam  przez Boga. Otóż 
proszę Was, módlcie się o rozwój Kościoła 
Polskokatolickiego. módlcie się za tych. któ
rzy nas nienawidzą i którzy nas prześladują.

Bądźcie misjonarzami i mówcie praw dę o 
Kościele, prawdę o naszym Kościele. My nie 
mamy niczego do ukrycia, realizujem y i reali
zować chcemy tylko czysty Kościół Jezusa 
Chrystusa.

Rozpowszechniajcie nasze wydawnictwa, 
rozpowszechniajcie, prenum erujcie i czytajcie, 
i innych do tego zachęcajcie — „Rodzinę", 
katolicki tygodnik ilustrow any. S tarajcie się
0 to, żeby pismo było tygodnikiem czytanym 
przez wszystkie rodziny polskie i katolickie.

Rozpowszechniajcie nasz miesięcznik ..Po
słannictwo", miesięcznik poświęcony dziejom
1 doktrynie polskiego katolicyzmu. Rozpow
szechniajcie inne nasze w y d a w n i c t w a : książ
ki, broszury. Uczcie wszystkich prawdy
o Kościele Polskokatolickim. W ierzę i jestem 
przekonany, że — o ile Polacy katolicy w 
Polsce poznają nasz Kościół takim  jakim  on 
jest — to przyjdą do nas, a im szybciej pozna
ją  praw dę o naszym Kościele, tym prędzej do 
nas przyjdą. Dlatego naszym zadaniem  B ra
cia Kapłani. Siostry i Bracia, jest rozwinąć 
szybką i ofiarną pracę m isyjną, bo im bar
dziej będziemy my pracować, tym szybsze 
będzie nasze zwycięstwo, tym szybszy będzie 
roEwój Kościoła Polskokatolickiego i tym 

szybciej spełnimy wobec Boga i' wobec narodu 
tę mis.ię jaką Kościół Polskokatolicki obdarzył 
Bóg.

Umiłowani w Chrystusie Panu!
W ewangelii Sw. M ateusza między innymi 

czytamy taką piękną scenę: oto Jezus wszedł 
do św iątyni i zobaczył w tej św iątyni sprze
dających i kupujących. Powywracał stoły 
bankierów  i ławy sprzedawców gołębi i rzekł 
do nich: ..Dom mój będzie domem modlitwy 
nazwany, a wyście go uczynili jaskinią zbój
ców".

Tak. Kościol rzymskokatolicki zm ieniając 
cel istotny swego posłannictwa — zmienił 
Kościół. Bardzo często ten Kościół wygląda 
dzisiaj jak jakaś instytucja świecka, politycz
na. finansowa.

My. Kościół Polskokatolicki, idąc wzorem 
Chrystusa oczyszczamy Kościoł i czynimy go 
Kościołem Bożym, domem modlitwy. Kościo
łem, w którym  szczerze mówimy i mówić 
możemy, śpiewamy i śpiewać możemy: „Je
zusa ukrytego mam w Sakram encie czcić, 
wszystko oddać dla Niego, Jego miłością żyć”. 
Amen.



W p r z y j ę c iu  w e s e ln y m  c ó r k i K r u s z c z y ń s k ic h  o ie r z e  
u d z ia ł  s ie d m iu  k s ię ż y .

Z a m o ż n i r o d z ic e  m ło d e j  p a n n y  u r z ą d z ili  w s p a n ia łą  
u c z tę  i z a p r o s i l i  m ie j s c o w ą  in te l ig e n c ję .

Z a m r o c z e n i a lk o h o le m  u c z e s tn ic y  w e s e la ,  a  w śr ó d  
n ic h  k s ię ż a , p u s z c z a ją  s ię  w  ta n y  z m iły m i p a r tn e r k a 
m i. K s . B o g u s ła w s k i  z ja w ia  s ię  p ó ź n ie j . R o z o c h o c k a ,  
m ło d a  w d o w a , z a p r a s z a  g o  do w a lc a .  A  g d y  k s . B o g u 
s ła w s k i s ta n o w c z o  o d m ó w ił , p o w s ta ła  k o n s te r n a c ja  i 
r ó ż n e  k o m e n ta r z e .

Było to już wiosną 1939 roku. W Liege, rozpustnym 
mieście położonym nad Mozą, odbywała się L'exposition in- 
ternational de l‘eau. Za nam ową kapucyna ojca Franciszka, 
wraz z nim  na w ystawę poszedł również ks. Bogusławsk.. 
W ystawa ciągnęła rozmachem; uwagę przyciągały oryginal
ne pod względem architektonicznym  paw ilony w ielu państw  
europejskich, a również z innych części świata. Dziwnie 
niepokojąco działał m asywny i obszerny pawilon niemiecki 
ze sw astyką i dużym czarnym  ptakiem . P tak  ten, w'zięty 
na tle  przebiegających Europę niepokojów wojennych, zda
w ał się być żądny krwi. Zwiedzający wystawę podpadająco 
om ijali pawilon niemiecki. Bogate i liczne eksponaty wy
stawy ilustrow ały wszystko to, co się łączy z transportem  
m orskim: od przeróżnego rodzaju statków  poprzez rzadko 
spotykane tow ary kolonialne, do zw ierząt i roślin egzotycz
nych włącznie.

Zwiedzanie męczyło. Trzeba było odpocząć. Zakonnik 
przebrany w sklepie na poczekaniu w piękny nowoczesny 
garnitur, zamówił w  pierwszorzędnej restauracji obfity 
obiad z najwym yślniejszym i przystaw kam i i drogimi w ina
mi. Po czym, po dalszym zwiedzaniu — kawę z torcikiem, 
a wreszcie kolację. Za wszystko w spaniałom yślnie płacił 
zakonnik. A wypić też lubił, chociaż pił sam. Skończył 
trzjdziesci lat. W zrostu średniego. Tw arz pociągła, blada. 
Oczy szare. Włosy mocno przerzedzone, również rzadkie na 
brodzie czyniły ją trochę śmieszną. Żywego usposobienia. 
Kiedy wyszli po kolacji z trzeciej z kolei już dzisiaj resta
uracji, oczy ich raziło mnóstwo różnobarwnego św iatła 
elektrycznego, bijącego z licznych reklam . Wyżej, kiedy się 
wzniosło oczy, widać było ciemności wieczoru a jeszcze 
wyżej gwiazdy. Poszli przed siebie. Dzieląc się w rażeniam i 
doszli do pawilonu, przed którym  to się zapalała, to gasła 
dziwna reklam a: trzy baletnice z podniesionymi do linii po
ziomej nogam i; przed pawilonem  stał wysoki mężczyzna 
w liberii i zapraszał do w nętrza. Nad wejściem  w idniał 
oświetlony napis: Folie Bergere. Ojciec Franciszek poszedł 
pierwszy, za nim  może ze trzy kroki dalej szedł Bogusław
ski. W yglądał on dziwnie. N aw et mężczyzna w liberii przy
glądał mu się. Nie m iał w praw dzie koloratki — ale zwykłe 
czarne ubranie, koszula bez kraw atu, nieśm iałe ruchy — to 
trochę intrygow ało i zwracało uwagę naw et w tym  m ię
dzynarodowym  środowisku. Przeszedłszy niedługi korytarz 
mocno oświetlony, otworzyli drzwi i weszli do ciemnej sa
li. Skierow ali oczy w  prawo, i na scenie oświetlonej reflek
toram i zobaczyli tańczące nagie baletnice. Było ich chyba 
z szesnaście. Zupełnie nagie, do publiczności zwrócone bo
kiem. Bogusławski, zmieszany, wycofał się natychm iast. 
Zakonnik po chwili odszukał go przed pawilonem:

— Czemuś zwiał?
— Jak  możesz o to pytać?
— Nie udaw aj świętoszka!
— Nie jestem  nim, ale nie mam zam iaru igrać z ogniem

— rzekł mocno Bogusławski.
— Toś ty  dziwny świecki ksiądz! — złośliwym tonem po

wiedział zakonnik i zapytał:
— Pójdziesz ze mną, czy nie? Ja nie m am  zam iaru iść już 

do domu, chcę się zabawić.
— Możemy jeszcze pospacerować, taka piękna pogoda.
— Nie, ja  nie chcę spacerować — rzekł zakonnik — ja idę 

do kabaretu. Chodź też!
— Franku, idźmy już stąd. Przecież wiesz, że to jest...
— Tylko bez m orałów, mój drogi. Ja jestem  człowiekiem, 

dojrzałym  mężczyzną, mam prawo również popatrzeć na 
kobietę i zabawić się nią! — I poszedł!

Bogusławski sam wrócił do Brukseli. Jadąc pociągiem re
jestrow ał w swoim um yśle nowy wstrząs. Już mu trudno 
było je zliczyć dokładnie, tak  było ich ostatnio wiele. Ten 
w strząs nie tylko rozluźniał kajdany krępujące jego p raw 
dziwe ja, p rzykryte rzymskimi studiam i teologicznymi i p rak 
tykam i sem inaryjnym i, ale upew nił go, że z pewnością

doktryna, której wyznawcą go uczyniono mocno jest 
zwichnięta. Ale i w nim  krew  poczęła się burzyć. Po co te 
męczarnie, skoro inni...

— Nie, księże, ksiądz ma tylko książkowe wiadomości. 
Życie to nie podręczniki teologii m oralnej. Poglądy księdza 
są teoretycznie prawdziwe, praktycznie grzeszą przeciwko 
najbardziej podstawowej i najstarszej księdze m oralnej, 
przeciw naturze. Nie może być grzechem miłość dwojga 
ludzi. Nie jest grzechem stosunek płciowy dwojga ludzi,
0 ile wypływa on z miłości i obopólnej zgody, byleby — i te
go domaga się prawo natury  — ew entualne potomstwo nie 
było narażone na szwank. Ale tacy ludzie w łaśnie żenią się
1 po to w łaśnie od dawien daw na ustanowiono instytucję 
małżeństwa. Mnie głupia opinia zabrania się żenić... Ale 
przcież ksiądz wie. że kobieta jest tylko w pewne dni m ie
siąca płodna. Pewnie, że wolałbym mieć dzieci... G rzecha
mi natom iast przeciw naturze są niew ątpliw ie wszelkiego 
rodzaju osobiste zadow alania - się i upijania się. Kobieta
i mężczyzna są dla siebie stworzeni... Celibat jest zbrodnią 
przeciw naturze. Istnieje zresztą tylko na papierze.

*
Okna niedużego pokoju na piętrze były szczelnie przy- 

słonione w ełnianym i kocami. Światło sączyła skąpo dwu- 
dziestowatowa żarówka. Na dworze siąpił listopadowy 
deszcz i hasał przejm ujący wicher. Ludzie przygnębieni, 
siedzieli w mieszkaniu. Wieś wyglądała, jak  w ym arła. Je 
den prom yk św iatła nie w ykradał się z domostw, bo okna 
ich szczelnie były zasłonione w obawie przed hitlerowcam i. 
P arę dni tem u rozstrzelali oni w wiosce kilku Polakow. 
Chociaż ,,rządzili" tu  dopiero dwa miesiące, dali się k rw a
wo we znaki. Co starsi W ielkopolanie spotkawszy się ze so
bą wydziwiali na piekielna zmianę, jaka zauważyli 
u Niemców dzisiejszych w  porownaniu z Niemcami sprzed 
roku 1918. Głośno też wypowiadali pretensje do rządu sa
nacyjnego, który całe la ta  karm ił obywateli propagandą
0 sile niezwyciężonej arm ii, a teraz zostawił wszystkich 
na pastwę brutalnych hitlerowców.

Ks. Bogusławski na krótko przed w ojną wrześniową w ró
cił do kraju . W pierwszych dniach wojny ewakuował się 
z Przemysławie, gdzie spędzał w akacie u swoich rodziców, 
to znaczy uciekał razem  z mieszkańcami Przem ysławie na 
wschód, ku W arszawie. Ale doszedł tylko do krańców  W iel
kopolski. Tu osiadł na w iejskim  probostwie. Nieduża to by
ła Darafia, ukryta wśród lasów, z dala nie tylko od głów
nych traktów , ale i od szos międzymiejskich. Pierwsze ty
godnie pam iętnego w rześnia 1939 roku płynęły względnie 
spokojnie. Ale i do tego ustronnego zakątka zaglądnęli h it
lerowcy i zaczęli zaprowadzać swój nowy „porządek". K tó
regoś dnia przywieźli przed plebanię księdza dziekana,
1 p rała ta  Stanisław a Goplańskiego. Kazali mu zejść z wozu
i nie wracać do swojej parafii. Przyszedł bez jakichkolw iek 
bagaży do ks. Bogusławskiego i u niego zadomowił się. 
Długie listopadowe wieczory wypełniali sobie dyskusjam i 
na Drzeróżne tematy. Dzisiaj mówili o celibacie. Ks. p rałat 
po w ym ianie obopólnych opinii, spraw ę przedstaw ił dość 
autorytatyw nie i przeszedł na inny tem at.

— Tak samo z tym i licznymi przepisam i i praktykam i 
w  Kościele. Ksiądz jest młody, zapalony, idealnie też patrzy 
na wszystko, czego was w  sem inarium  uczono.

— Księże — mówił gorąco ksiądz dziekan — dwie trzecie 
waszych tw ierdzeń nie ma rzeczowego uzasadnienia. Wam 
w ykładają chrześcijaństwo, jako nową zupełnie religię. To 
praw da. Chrystus dał bardzo mało konkretnych wskazań. 
To ludzie rządzący Kościołem stworzyli taki zawiły system, 
to teologowie m ądrzy wymyślili te przeróżne dogmaty, ka- 
zusy. Większość tw ierdzeń doktrynalnych i liturgicznych 
pierwsi chrześcijanie przejęli od pogan. Już Ptolomeusz II 
kazał publicznie czcić w św iątyni Serapeum  jednego boga 
w trzech postaciach: Serapisa, Izydę i Horusa. Przy czym 
Izydę przedstaw iano sobie jako królowę niebios z dzieciąt
kiem Horusem na ręku. Istniały zakony, daleko posunięta 
asceza, a naw et znana była prak tyka pożywania w ypieka
nych podobizn założycieli religii. Gotama Budda, Konfu
cjusz czy Lao Tse wypowiedzieli dużo tez, które przyjęło 
chrześcijaństwo. A chociaż nie byli oni wysłannikam i Bo
żymi. a zwykłymi ludźmi, mimo to do dnia dzisiejszego 
przez nich założone religie równie istnieją i rozw ijają się. 
Dlatego też, mój drogi księże, ostrożnie z tym waszym eks- 
kluzywizmem, absolutną pewnością, nieskażonością nauki 
chrześcijańskiej itd., itd. Pewnie, religia ma swoje uzasad
nienie, była jak  dotąd potrzebą uciemiężonego serca ludz
kiego, ale obok katolickiej jest tyle innych jeszcze syste
mów religijnych. N ieprawdopodobną w ydaje mi się rzeczą, 
aby tylko religia rzymskoKatolicka m iała monopol prow a
dzenia ludzi do Boga.

— Tak, mój księże, rozsądnie, po ludzku trzeba na to 
wszystko patrzeć, a nie po szkolnemu.

— Więc nie tylko celibat — ale i podstawy w iary były 
dla ks. dziekana Goplańskiego, szam belana papieskiego, 
sprawam i, które trzeba brać po ludzku. A ks. p ra ła t był 
już siw iuteńkim  starcem . Skończył lat siedemdziesiąt. Byl 
przez duchowieństwo szanowany dzięki gruntow nej wiedzy
i wysokiej kulturze osobistej. Biskup cenił go i nieraz o ra 
dę pytał, a m ianując go krótko przed w ojną kanonikiem  
honorowym, specjalnie w  dekrecie nom inacyjnym  podkreś
lił jego nienaganne życie i gorliwość kapłańską. Troską na j



większą księdza p rała ta  każdego dnia spędzonego u ks. Bo
gusławskiego był niepokój o swoją panią, której hitlerow cy 
nie pozwolili z nim  pojechać, została na plebanii w Janow i
cach.

Ks. Bogusławski już nie oponował. Słuchał...
*

W ojska Arm ii Czerwonej już trzeci miesiąc odrzucały 
w ojska hitlerow skie i parły  naprzód. Od S talingradu stało 
się rzeczą jasną, że A rm ia Czerwona nie tylko wyrzuci 
agresora ze swoich granic, ale wyzwoli też uciemiężone 
przez hitlerowców narody. Twarze w arszawiaków stały sie 
jaśniejsze. Riksze szybciej jeździły po ulicach. Niebo stało 
się jakby pogodniejsze, a powietrze bardziej orzeźwiające. 
Na czarnym  rynku m arki spadły, ruble niebywale zwyżko
wały. Samouczki języka niemieckiego w alały się w śm ietni
kach, poszukiwano samouczków języka rosyjskiego. Rów
nież -cs. Bogusławski rozpoczął uczyć się rosyjskiego. 
Szczęśliwie dotarł do W arszawy i tu  jako cywil żył i p ra
cował. W pierw nosił walizy na dworcu, potem handlował, 
następnie udzielał korepetycji, a wreszcie brał czynny udział 
w  tajnym  kom pletowym  nauczaniu. Pierwsze tygodnie je 
go pobytu w W arszawie pozostawiły w nim  n iezatarte pięt
no. Zwłaszcza chrześcijański stosunek do niego księży w ar
szawskich. N iektórych znał osobiście z czasów wspólnych 
studiów. Odmówili pomocy kiedy się do nich zgłosił, tro
piony był przez hitlerow ców ; naw et obiadu skąpili, przeno
cowanie zaś go wykluczyli od razu: „nie będę się dla księ
dza narażał" mówili. Ale te  tygodnie szczęśliwie minęły
i ks. Bogusławski stworzył sobie znośną egzystencję, a n a
wet pom agał innym  wysiedlonym księżom. Później w ykła
dał też na tajnych kom pletach uniwersyteckich. W łaśnie 
w racał z wykładu. N apotkał jednego ze starszych swoich 
kolegów. Poszli razem. Mówili o szybkim posuwaniu się 
w ojsk radzieckich, o kom pletnym  łam aniu się arm ii H itle
ra, kiedy wszedłszy w  ulicę Kruczą zauważyli wspólnego 
znajomego. Szedł przed nimi jakieś dwadzieścia metrów. 
Był to ceniony profesor praw a kanonicznego jednego z Se
m inariów  Duchownych, ksiądz bardzo rozważny, uświę- 
tobliwiony, liczący już około pięćdziesięciu wiosen. P rzy
śpieszyli kroku. Chcieli go dogonić. Liczni przechodnie u trud
niali wyprzedzenie. Jeszcze było jasno. Niezbyt zimno, raczej 
nawet ciepło. Grupy żołnierzy niemieckich, hałasując 
buciorami podbitym i gwoździami, podążały do n ie
mieckiego kina. Odległość malała. Kiedy zbliżyli się 
na jakieś dziesięć metrów, chcieli zawołać go po 
imieniu, ale on w tym  momencie przystanął i wszczął roz
mowę z jakąś młodą jeszcze kobietą. Rozmawiał krótko, 
a potem wziął ją  pod ramię, razem przeszli ulicę i weszli 
do domu, na którym  wisiał duży napis: „Hotel".

— Co to znaczy? — spytał ksiądz ^Bogusławski.
— Nie wiesz? — odrzekł pytaniem  na pytanie jego kolega 

ksiądz dyrektor Pilikow ski i dodał:
— Tu po Kruczej chodzą kobiety, które służą mężczyznom 

za pieniądze. To przecież potrzebne jest dla naszego zdro
wia. Ty o tym  nie wiedziałeś?

Roman Siedlecki zaprzyjaźnił się z ks. Bogusławskim. By
w ał u niego często. P rzyjechał nie tylko 22 m arca 1952 ro
ku, jak  to telegram em  zapowiedział, ale był w m aju, w lip- 
cu, a ostatnio zatrzym ał się u niego naw et na kilka dni. 
Od czasu ślubu, który się odbył nie 21 czerwca, jak  pro
jektowali, a dopiero 21 lipca, bywał u Siedleckich również 
od czasu do czasu ks. Bogusławski. Trzecim tow arzy
szem byl również Starczyński Hieronim. Spotykali się to

u Bogusławskiego, to u Starczynskich. Wspólne wczasy 
w Zakopanem  nie tylko ostatecznie wygładziły pewne za
dawnione żale Starczynskich do Bogusławskiego, ale dały 
im  nowego towarzysza, bardzo duchem  pokrewnego, w oso
bie Rom ana Siedleckiego w raz z jego żoną, piękną i u ta 
lentow aną Kalinką.

Był poniedziałek. Bogusławski słuchał w łaśnie preludium  
Rachm aninowa bodaj Ges-dur z op. 23, kiedy ktoś silnie 
zastukał w  drzwi a foksterier zbudzony z drzem ki nerw o
wo zaszczekał. Wszedł Siedlecki. P rzyw itali się serdecznie. 
Siedlecki ściskając dłoń Bogusławskiego, rzuciwszy okiem 
po pokoju, zauważył:

— Co, powiesiłeś w śród swoich świętych portre t M arksa?
— Jak  widzisz!
— „Zagadnienie leninizm u“ S talina przeczytałeś?
— Owszem!
— „O językoznawstw ie" — też?
— Owszem!
Gosposia przyniosła herbatę i przekąskę. Siedlecki nie 

był głodny. Ale jazda samochodem zmęczyła go nieco, miał 
pragnienie, z przyjem nością zabrał się do ciepłej, paru ją
cej herbaty.

— Ale, ale, mój drogi, byłbym  ci zapom niał powiedzieć. 
Wiesz kogo niedawno tem u spotkałem  w W arszawie? No 
zgadnij!

— Nie bardzo mi się w tej chwili jakieś nazwisko nasu
wa — odrzekł zaciekawiony ksiądz.

W pokoju było ciepło, miło, unosił się ujm ujący zapach paź- 
październikowych róż. Na Siedleckiego patrzyła z akw areli 
Bytyckiego dziewczyna o jesiennym  w yrazie twarzy, w spar
ta o żerdziowy płot. Pod obrazem na stoliku leżało czasopismo 
radzieckie: „La femme sovietique“ z główką roześmianej 
dziewczynki na okładce.

— Pam iętasz, Szymku, tego wysokiego bruneta z naszego 
pensjonatu? Trzym ał się od nas dosyć z dala. Przebyw ał ty l
ko ze sw oją m łodziutką żoną.

— Czy to ten, który troskliw ie pomagał prać swej uko
chanej jej suknię w  Zakopiance?

— O, właśnie, w łaśnie ten!
Poczęstowali się winogronem. Siedlecki jakby sobie coś 

przypom niał, zamilkł. Wziął duże grono. P rzy jrzał mu się 
uważnie, u rw ał najw iększy owoc, lekko zżółknięty i włożył 
do ust. W yobraźnia tym czasem  odtworzyła w iernie postać 
wysokiego bruneta, m ecenasa Buczewskiego z W arszawy, 
z którym  mimo iż unikał on tow arzystw a, Siedleckiemu 
udało się odbyć rozmowę. Żona Buczewskiego, z którą na 
chwilę się nie rozstawał, poszła w łaśnie do łazienki kąpać 
się, on pozostał więc sam  i wyszedł na wspólny taras pen
sjonatu. Przyszedł Siedlecki i po chwili zawiązała się roz
mowa. Buczewski raczej skąpe daw ał odpowiedzi co do 
swej osoby i swojej żony. Powiedział jednak, że jest 
niedaw no po ślubie ze swoją kochana m łodziutką żona i w ła
ściwie to odbyw ają obecnie swoją podróż poślubną. Na pal
cu praw ej ręki lśniła złota obrączka m ałżeńska. On skończył 
czterdzieści dwa lata, ona dwadzieścia pięć. Była przy nim  
m aleńka, szczuplutka, w yglądała jak  jego dziecko. Mieszkali 
w spólnie z górą trzy tygodnie w  pokoju o jednym  łóżku.

— Pam iętasz jego nazwisko? -  spytał po chwili Siedlecki.
— K ierowniczka pensjonatu nazyw ała go m ecenasem Ba- 

czewskim czy jakoś tak  podobnie.
— O tak, Buczewski, pam iętam . Otóż spotkałem  ja  tego 

Buczewskiego w  W arszawie. Wiesz gdzie, kiedy i w jakich 
okolicznościach?

— Zaciekawiasz mnie, ale właściwie co on nas obchodzi?
— Zaraz, zaraz będziesz huczeć ze śmiechu — a po chw i

li dodał — a może będziesz szlochać. Otóż zaczepiłem go na 
ulicy. W pierwszej chw ili nie chciał m nie poznać, ale 
ostatecznie nie m iał drogi wyjścia, a zrozumiawszy przy
czynę mojego w prost osłupiałego zdziwienia na widok dziw
nych jego szat, zaczął się tłumaczyć, że w Zakopanem to 
nie była jego żona, że to była kuzynka, no i szybko mnie 
pożegnał.

— Ale postanowiłem  spraw ę w yświetlić do końca. Zrazu 
poszedłem w przeciwnym  kierunku, ale szybko odwróciłem 
się, a wmieszawszy się w tłum , szedłem za jakim ś wyższym 
mężczyzną. Odnalazłem  sylw etkę Buczewskiego i szedłem 
za nim. Bałem się, żeby nie w siadł do taksówki, albo do 
tram w aju, w tedy byłoby mi go trudniej śledzić. Ale nie, 
Buczewski szedł, a wysokością swoją odznaczał się wśród 
przechodniów. W pewnym  momencie — to było rano — 
wszedł do kościoła. Zginął mi. Obszedłem naw y kościoła, 
nie było śladu. A był to kościół duży, jeszcze mocno zru j
nowany. Zrezygnowany poszedłem przez środek kościoła do 
bocznego wyjścia. Zaciekawił m nie wiszący obraz, więc 
przystanąłem .

— Ale — po chwili Siedlecki podjął opowiadanie — zna
lazłem go dość szybko i niespodzianie.

— No mów, gdzie?
— W kościele przy bocznym ołtarzu odpraw iał mszę!
— Nie do wiary!
— W zakrystii dowiedziałem  się, że jest to ksiądz profe

sor i że ostatnio dosyć często przyjeżdża do W arszawy,
o wiele częściej niż daw niej.

(Cdn.)
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C H W A Ł
Ż E J E S T E M

DOMU zwykle wykonuję tylko

W obowiązki głowy domu. Czuję 
się bowiem gospodarzem i głową 
domu, bo cały ciężar troski o dom 
spoczywa na mnie. To ja  myślę
o tym, żebyśmy w domu wszystko 

mmii i to na czas. To ja  w ydaję polecenia 
żonie Ja czuwam nad praw idłow ym  gospoda
rowaniem... To ja  jestem  wszystkim w  domu, 
ja  k ieruję wychowaniem naszej jedynaczki 
Beatki.

Któregoś popołudnia żona po zmyciu naczyń 
usiadła na chwilę przy stole i w estchnęła:

— Cóż bym dała za to, żebyś ty  przynaj
mniej przez jeden dzień był kobietą i pełnił 
kobiece obowiązki.

Roześmiałem się beztrosko.
Położyliśmy się spać, ale następnego dnia 

obudziłem się o szóstej rano. Cicho wstałem  
z łóżka.

Nie uczesałem się nawet, tylko pobiegłem 
natychm iast do kuchni i zacząłem szykować 
śniadanie. Biegałem z kuchni do pokoju i z 
powrotem, chwytałem  to szczotkę, to  mokrą 
szmatkę, w biegu próbowałem ryż. Co na j
ważniejsze jednak starałem  się zdążyć z całą 
tą czynnością, zanim  obudzi się żona.

Kiedy wreszcie otworzyła oczy. B eatka była 
już ubrana i uczesana, a na stole stało goto
we śniadanie. Pozostało mi jeszcze kilka mi
nut, by doprowadzić siebie do porządku.

Usiadłszy przy stole żona od razu zabrała 
się do czytania porannej prasy. Ja  zaś zaczą

łem jeść niezwykle szybko, parząc się kaw ą 
i nie czując jej smaku.

Raz po raz spoglądałem też na zegarek.
— Beatko szybciej jedz, bo się spóźnimy do 

przedszkola — mówiłem do dziecka.
Żona nie zw racała na nas żadnej uwagi. 

Kiedy byliśmy już w  drzw iach zawołała za 
nam i:

— A nie zapomnij, że m amy bilety do teat
ru!

Pobiegłem szybko z dzieckiem do tram w a
ju. Przez cały czas, gdy jechałem  tram w ajem , 
usiłowałem  przypomnieć sobie, gdzie i kiedy 
słyszałem już ten rozkazujący ton...

Do pracy pędziłem jak  opętany. Na jezdni 
mało brakowało, a w padłbym  pod samochód. 
W yraz przerażenia nie schodził z mojej tw a
rzy przez cały dzień. Mój szef stwierdził, że 
wyglądam  bardzo źle i zapytał mnie delikat
nie, czy czaśem mi coś nie dolega.

Pracowałem  z roztargnieniem . P rzyłapa
łem się na tym, że zam iast myśleć o przygoto
w aniu m ateriału do drukarni, o jego oblicze
niu, ustaleniu czcionki i szerokości szpalt, 
myślałem o tym, czy córka nie potrzebuje 
czasem nowego płaszczyka, a żona koszuli 
i czarnych lekkich pantofli.

— Ju tro  koniecznie trzeba zrobić przepierkę 
— nagle powiedziałem sam do siebie.

Gdy tylko skończył się dzień pracy, pędem 
zbiegłem po schodach i rzuciłem  się do skle
pu. Okazało się, że nie m a m ięsa rosołowego.

pobiegłem więc do drugiego, ale i tam  tylko 
zastałem  schab i żeberka. Robiłem zakupy 
jeszcze w trzech innych sklepach. Potem  pła
ciłem za m ieszkanie i telefon. W przedszkolu 
zjaw iłem  się zasapany i obładowany zakupa
mi. Chwyciłem córkę i praw ie w biegu wsko
czyłem do tram w aju . W drodze do domu 
przypom niało mi się, że powinienem  pójść 
do fryzjera. Wszedłem pośpiesznie i zamówi
łem kolejkę. Jednakże zanim um yłem  mięso
i obrałem  kartofle, kolejka moja przeszła. 
Znów m usiałem  czekać. Siedziałem na fotelu 
fryzjerskim  jak  n a  rozżarzonych węglach. Na 
gazie gotował się obiad — pod opieką małej 
Beatki. Złe przeczucia były uzasadnione. Po
biegłem do domu w  porę — córka bezskutecz
nie pocierała mokre zapałki, a kuchnia była 
pełna gazu.

Rozległ się dzwonek. To żona w racała z 
pracy. Widząc, że obiad nie jest jeszcze goto
wy, zapytała nonszalancko:

— Co ty robiłeś przez cały czas?
— Pracow ałem  — odpowiedziałem z przy

zwyczajenia.
— Czy napraw dę nie mogłeś ugotować obia

du do tej pory? — spytała surowo.
Nie odpowiedziałem nic. Czułem, że język 

jakoś dziwnie mi się plącze, a łzy zaczęły mi 
napływać do oczu. Szybciej jeszcze zacząłem 
się krzątać, ale naczynia leciały mi z rąk. 
Wreszcie usiedliśmy przy stole.

Do teatru  spóźniliśmy się. Przeze m nie zdą
żyliśmy dopiero na drugi akt. Żona ze m ną 
nie rozmawiała.

W czasie przerw  nie w staw ałem  z fotelu, 
gdyż nie zdążyłem odpowiednio się przebrać. 
Patrzyłem  na scenę, słuchałem  pięknych mo
nologów, dialogów, w słuchiw ałem  się w śpiew
0 czarownej miłości — i myślałem, że w domu 
pozostał mi cały stos naczyń do zmywania. 
Kiedy ja  to zrobię?...

Na początku trzeciego aktu zdrzemnąłem 
się, wygodnie wyciągnąłem  nogi. Bardzo mi 
się nie chciało opuścić teatru. K iedy żona 
mnie obudziła zerwałem  się na równe nogi
1 usiadłem  na pościeli. Żona popatrzyła na 
m nie i zdziwiona spytała:

— Co ci się stało? Czemu jesteś taki zmie
niony, jakby wyczerpany?

Rozejrzałem  się po pokoju. Nic z tych rze
czy nie było, w których jeszcze przed chwilą 
brałem  czynny udział. Żona pokazała mi ze
garek. Dochodziła siódma. P rzetarłem  czoło
i popatrzyłem  na leżącą obok mnie uśmiech
niętą żonę.

— Czemu nic nie mówisz? Co ci się stało?
-  spytała.

W estchnąłem  ciężko i odrzekłem:
— Chw ała Bogu, że jestem  mężczyzną.
— Dlaczego?
I opowiedziałem żonie swój dziwny sen. 

A teraz Wam go opowiadam. Wam, którzy 
macie pretensje do swoich żon, że nic nie ro
bią i uważacie, że Wy wszystkim jesteście, 
a one — żony niczym.

E. PARWULSKI

1 O



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

BUŁGARIA ŚWIĘCIŁA 
CYRYLA I METODEGO

Naród bułgarski obchodził dzień 24 m aja 
jako swoje najstarsze święto narodowe, 
wspom inając świętych Cyryla i Metodego, 
twórców swego pisma i języka narodowego. 
Obaj bracia Grecy, pochodzący z Tessaloniki, 
dopiero w późniejszych latach w stąpili do 
klasztoru i zostali w roku 863 przez cesarza 
bizantyjskiego Michała III w ysłani jako m i
sjonarze do Moraw. O to prosił cesarza ksią
żę Rastisław  z Moraw, ażeby przeciw staw ić 
się gorliwości m isyjnej arcybiskupa Salzbur
ga. W krótkim  czasie b racia przełożyli teksty 
biblijne, przede wszystkim Ewangelię i pieś
ni kościelne na język kościelno-słowiański, 
który był bardzo zrozumiały dla narodu Ras- 
tisława. W języku starokościelno-słowiańskim

przekazane są najstarsze pomniki piśm iennict
wa bułgarskiego z X i XI wieku. Bracia 
w ykształcili wielu uczniów, którzy z powo
dzeniem rozpowszechniali język kościelno- 
słowiański. Pomiędzy nimi a duchowieństwem  
baw arskim , które też prowadziło m isję na 
M orawach, doszło do w’alk. Metody po 
śmierci swego b ra ta  (w r. 870) podniesiony do 
godności arcybiskupa Moraw i Panonii, został 
przez duchowieństwo baw arskie uwięziony, 
a następnie wysiedlony. Na skutek energicz
nego protestu w Rzymie Metody został 
w końcu uwolniony. Antagonizm bawrar- 
sko-moraw'ski jest odbiciem wielkiego dziejo
wego dualizm u pomiędzy Rzymem a Kościo
łem wschodnim.

Papież Stefan V zabronił w roku 885 uży
w ania liturgii słowiańskiej, a tym  samym ję 

zyka cerkiewno-słow'iańskiego w ogóle dla 
biskupstw  i terenów  m isyjnych Kościoła rzym 
skiego. Lecz uczniowie braci uznanych później 
za świętych, wypędzeni z Moraw, przenieśli 
język słowiański poza Serbią i K roacją także 
do Bułgarii.

OFIARNOŚĆ KOŚCIOŁA W SZWECJI

Komitet narodowy Kościoła w  Szwecji 
zbierze w roku bieżącym sześć milionów ko
ron szwedzkich na akcję pomocy zagranicz
nej. Dotychczasowa pomoc w sumie czterech 
milionów koron udzielona została uchodź
com w  Jordanii, Północnej Afryce i Hong
kongu, a także Kościołom w  Austrii i Połu
dniowej Ameryce. Ofiarność Kościoła szwedz
kiego osiągnięta sumę rekordową.

I
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STARE I NOWE

Dotychczas to było tak — czy
tamy w jednym  z warszawskich  
dzienników. — Weszło się do księ
garni i nabywało komplet podrę
czników szkolnych. Używane mo
żna było odkupić od kolegi.

Teraz ma być inaczej. Szkoła  
dokona we wskazanej księgarni 
zbiorowego zamówienia książek  
potrzebnych uczniom. Szkoła zbie
rze stare podręczniki od w szys
tkich uczniów, rozprowadzi stare
i nowe książki wśród młodzieży.

Ten tryb zaopatrzenia młodzie
ży w  pomoce szkolne jest podyk
towany względami ekonomiczny
mi.

W  akcji w ym iany książek mię
dzy młodzieżą starszych roczni
ków a rocznikami młodszymi is
tnieje wiele minusów, na które 
zwraca uwagę prasa codzienna. Z 
kim ko lw iek  mówi się na ten te
mat, każdy ciężko wzdycha. Dys
trybucja książek poprzez szkołę 
obarcza nauczycieli dodatkowym  
obowiązkiem i odpowiedzialnością 
za pełne zaopatrzenie uczniów w  
podręczniki.

Przedłużenie żywota książki 
szkolnej jest besprzecznie potrze
bne.

W ynika ono z konieczności osz
czędzania papieru. Dlatego też 
nowe podręczniki szkolne pokry
ją w  najbliższym roku tylko 50«/a 
ogólnego zapotrzebowania. I tu 
taj tkwi geneza wykorzystania u- 
żywanych książek.

Pierwsza praktyczna próba zao
patrzenia młodzieży w podręczni
ki. niewątpliwie obfitować będzie 
w różne niespodzianki. Rzecz ca
ła w tym, aby udało się „peł-
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nomocnikom do spraw wymiany  
książek szkolnych“ uzyskać od 
wszystkich uczniów stare podrę
czniki i zaopatrzyć w  nie całą 
potrzebującą młodzież.

Nauczyciele i rodzice stawiają  
w związku z tym  zagadnieniem  
szereg pytań, dotyczących prak
tycznego rozwiązania tego zaga
dnienia. Dlatego kilka informacji.

Uczeń otrzymuje w  szkole ksią
żki, za które musi zapłacić, w o
bec tego ma prawo żądać zapła
ty za książki, które sam oddał. 
Rodzice mogą zrezygnować z tych  
pieniędzy, np. na rzecz koła ro
dzicielskiego, mogą ale nie m u
szą. Jeśli w domu jedno dziecko  
uczęszcza do klasy V I— a drugie 
do klasy VII, młodsze jest zaopa
trzone w  książki przez Basię czy 
Jasia. W  tym  wypadku  wystarczy, 
jeżeli dziecko poinformuje w y 
chowawcę, że swoje książki prze
kazało młodszej siostrze czy bra
tu.

A  dzieci klas I-ych? Te zosta
ną zaopatrzone w  nowe książki. 
Chwała Bogu, że z ubiegłego ro
ku pozostały dość pokaźne rema
nenty elementarzy.

Ten stan rzeczy trwać będzie 
około trzech lat. W  ten sposób z 
konieczności żywot książki szkol
nej zostaje w  Polsce przedłużo
ny...

Z  tege rodzaju trudnościami 
wkracza nasze szkolnictwo w  no
wy rok szkolny. Na razie będzie 
wprowadzona wstępnie t.zw. „ma
ła reforma'. Ministerstwo Oś
wiaty w  pierwszym rzędzie przy
gotowuje t.zw. m inimalny zestdw  
pomocy naukowych dla szkól, 
mających ukierunkować zarówno  
pracę placówek wytwarzających  
pomoce naukowe, jak  i sposób 
zaopatrywania szkół. Wprowadza  
się szereg zmian, mających na 
celu nasilenie pracy wychowaw-  
czo-ideologicznej nad młodzieżą, 
podniesienie w yn ików  nauczania
i sprawności szkoły. Chodzi tutaj

o wykorzystanie pełniejsze godzin 
wychowawczych i prac społecz
nie użytecznych, podniesienie ja 
kości politechnicznego kształce
nia młodzieży, usprawnienie m e
tod nauczania wszystkich przed
miotów, w  szczególności zaś m a
tematyczno-przyrodniczy rh.

Wynikają stąd zmiany w pro
gramie szkolnym, zwiększenie  
ilości godzin poświęconych na 
naukę np. matematyki. Zm nie j
szony będzie wymiar godzin nau
czania historii. W  „szkolnictwie  
zawodowym zostanie zwiększona  
ilość godzin na ćwiczenia prak ty
czne, rewizji i zmianie ulegnie 
także program fizyki w  liceum  — 
zmieniony zostanie w ykaz obo
wiązującej w  szkole lektury, z 
której usunięte zostaną pozycje 
uznane za „mało wartościowe“, 
lub „przestarzałe11.

Kwestia „przestarzenia się“ dzieł 
literackich jest nad wyraz dys
kusyjna. Trudno np. twierdzić z 
całą pewnością, że niektóre no
wele Stefana Żeromskiego zesta
rzały się. Czyżby zestarzały się 
.Odprawa posłów greckich“? A  

„Treny" — Kochanowskiego? A  
„Stara baśń“ — Kraszewskiego?

Wprowadzenie zm ian w  lektu
rze obowiązkowej nie może w  ża
dnym  wypadku wytworzyć luki 
w znajomości ojczystej literatury, 
co w naszym przekonaniu sta
nowi integralną część nauczania 
w szkole podstawowej i liceum. 
Odpowiednie redukcje niwatpli-  
wie mają swoje uzasadnienie, ale 
generalnie biorąc, do tego proble
m u trzeba podchodzić niezwykle  
ostrożnie, by nie okaleczyć w ie
dzy dziecka o literaturze ojczys
tej.

Fakt, że jest to sprawa dysku
syjna w  samym Ministerstwie  
Oświaty, upoważnia nas do wyra
żenia przekonania, że zagadnie
nie obowiązującej w  szkołach le
ktury zostanie rozwiązane rozsą
dnie. Niewątpliwie mają rację ci, 
którzy dążą do wprowadzenia u t 

worów literatury współczesnej. 
Ale mają rację i ci, którzy bro
niąc tradycji historyczno-literac
kiej w  nauczaniu, są przeciwni 
usuwaniu z programu szkolnego 
wielu cennych pozycji literackich 
z minionych wieków. Minister
stwo zajmuje w  tej sprawie sta
nowisko kompromisowe. Jest rze
czą newątpliwą, że chcąc zbliżyć 
młodzież do współczesności i dys
kutować z nią na temat żywych  
problemów naszej epoki, trzeba 
wprowadzić do lektury szkolnej 
szereg utworów współczesnych, 
usuwając w  zamian pozycje, któ
re są obiektywnie mniej wartoś
ciowe.

ADAM KŁOS

! LEKARZ RADZI
DZIECI NERWOWE (III)

* P R Z Y C Z Y N Y  NERW OW OŚCI
*
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ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

P ewne zagadnienia pow tarzają się w 
listpch naszych Czytelników i dlatego 
z konieczności do nich wracam y.

Pan mgr St. Zakrzewski z Katowic  zw ra
ca się do naczelnego redaktora „Rodziny“ 
o w yjaśnienie czy sakra J. E. Ks. Biskupa 
Dr Rodego jest ważna, gdyż jeden z dygni
tarzy K urii w Katowicach w rozmowie z 
nim  kwestionował jej ważność.

Panie magistrze, trudno w rozmowie z 
Czytelnikam i podać ścisłą genealogię bisku
pów katolickich od czasów apostolskich po 
dzień dzisiejszy. Nie m niej jednak ważności 
sakry naszych biskupów żaden poważny teo
log Kościoła rzymskokatolickiego nie kw e
stionuje. Określa się to form ułą: Valide, sed 
illicite — ważne, lecz niedozwolone.

Tylko niepoważni ludzie lub złośliwi mo
gą ważność sakry naszych biskupów kw e
stionować. To ci, którzy tw ierdzą, że w ogó
le poza Kościołem rzym skim  nie można być 
zbawionym, uciekają się do takich „uczo
nych '1 argum entów.

Prosim y przeczytać w tej spraw ie broszu
rę „O Kościele Jezusa Chrystusa" Ks. Bisku
pa M. Rodego.

Pan Marian Szypulski, kol. Obory, pow. 
Pleszew  list m iły napisał i prosił o dokładne 
w yjaśnienie różnicy między naszym Kościo
łem  a Kościołem rzymskim, do którego na
leży.

Znowu odpowiadamy: Trzeba przeczytać
kilka publikacji, k tóre P anu wyślemy, bo 
w kilku zdaniach napraw dę trudno wszyst
ko wyjaśnić.

A może w ybrałby się Pan kiedyś do Poz
nania, ul. G runw aldzka 46. Wielu ludzi dzię
kowało Bogu, że dożyli tej chwili, iż mogli 
uczestniczyć w polskiej Mszy św. Radzi 
jesteśmy, że Pan praw dy szuka. Jest to 
cecha tylko myślących ludzi. Pozdrawiam y 
serdecznie.

To samo chcielibyśmy powiedzieć Panu 
Józefowi Kwaśnichowi z Nowej Huty.  Do
dać tylko pragniemy, że w iara katolicka jest 
jedna i do zmiany jej zasad ani nie jesteś
my upoważnieni, ani nie mamy najm nie j
szej chęci.

Tylko z katolicyzmem to tak jak z wodą 
w rzece. Zanim z Jerozolim y przez Rzym 
przepłynął do Polski, zanieczyścił się po dro
dze i zamulił. A my czystego nurtu pragnie
my i stąd  tyle nienaw iści i tyle złej woli.

Niektórzy ludzie podobni są czasem do 
pewnych zwierząt. Jak  się przyzwyczai do 
obory, to nie może żyć bez niej, nie potrafi 
być wolnym. Tęskni za duchową katorgą.

Szczególnie jeżeli ta obora jest trochę po
złocona i pochodzenia zagranicznego.

Nie tylko zachowujemy więc w iarę kato
licką, ale budzimy świadomość i dumę n a
rodową i uczymy, że naród nasz dorósł nie 
tylko do politycznej, lecz i duchowej wol
ności.

Stały czytelnik z okolic Krakowa  napisał 
długi, życzliwy list zaw ierający praktyczne 
rady. Stały Czytelniku, po co ta  mowa, jak 
by Wiech w W arszawie powiedział. Zna Pan 
lepiej historię naszego Kościoła niż niejeden 
z naszych kapłanów. Do roboty trzeba się 
zabrać i Kościół budować. Krytykować jest 
zawsze najłatw iej, choć my nie tw ierdzimy, 
że wszyscy aniołam i jesteśm y i doskona
łymi.

Radzi będziemy, gdy nam  Pan napisze, 
ilu Czytelników pozyskał dla „Rodziny", a 
„Rodzina" to przecież apostoł polskiego ka
tolicyzmu, który Panu drogi jest i bliski.

Za rzeczową krytykę i życzliwe słowa 
dziękujemy.

J. M. Warszawianka  miły list napisała, że 
cieszy się i radością pragnie się podzielić 
z braćm i i siostram i w W arszawie, bo spot
kała się z Kościołem Polskokatolickim. w 
którym  jeszcze bardziej może zbliżyć się do 
Zbawiciela i czerpać łaski potrzebne w  ży
ciu każdem u człowiekowi.

Zachęca w  swym liście warszawiaków, 
aby poszli w jej ślady i tak jak  ona spot
kali się z żywym Chrystusem  i duchowo 
z nim  obcowali w naszym Kościele.

List ten jest napisany z dużą dozą relig ij
nego uczucia, za co miłej w arszawiance 
dziękujemy. Radzi jednak będziemy, gdy 
„w arszaw ianka" swoje słowa skieruje nie 
tylko do nieznanych Jej Czytelników, lecz 
gdy to głośno objawi wobec tych, których 
zna i którzy ją  znają, i tak  jak  kiedyś M a
ria  z Magdali zawoła: Pana widziałam.

Nie wszyscy jej uwierzyli, ale byli i tacy, 
którzy dali w iarę jej słowom. Pozdraw iam y 
serdecznie.

Z innym i Czytelnikami, których spotka
łem  w ostatnim  tygodniu, pogwarzymy w 
przyszłą niedzielę.

Do przeczytania, Mili Czytelnicy.

n a  to  c z e g o  m a tk a  z a b r a n ia , lu b  o d 
w r o tn ie . W  r e z u lta c ie  d z ie c k o  j e s t  w  
s ta łe j  r o z te r c e , n ie  j e s t  p e w n e  k o g o  
m a  s łu c h a ć . R o d z ic e  tr a c ą  a u to r y te t  w  
o c z a c h  d z ie c k a , k tó r e  n ie  c z u je  w  
n ic h  o p a r c ia . T o  c ią g łe  la w ir o w a n ie ,  
w y s z u k iw a n ie  „ d o b r e g o  n a stro ju '* , 
c ią g ła  n ie p e w n o ś ć ,  b a r d z o  s z y b k o  
w y c z e r p u ją  u k ła d  n e r w o w y  d z ie c k a .

R ó w n ie ż  u je m n ie  o d b ija  s ię  na  
d z ie c k u  N A D M IE R N A  LĘ K L IW O ŚC  
o n ie  i  Z B Y T N IE  R O Z P IE S Z C Z A N IE . 
I le ż  r a z y  o b s e r w u je m y , ż e  d z ie c k o  p o  
u p a d k u  z a c z y n a  p ła k a ć  n ie  z  p o w o d u  
d o z n a n e g o  b ó lu ,  l e c z  p o d  w p ły w e m  
p r z e s tr a c h u  o k a z a n e g o  p r z e z  m a tk ą .

D z ie c k o , o  k tó r e  r o d z ic e  t r o s z c z ą  
s ię  n a d m ie r n ie  i z b y tn io  j e  r o z p ie s z 
c z a ją  W Y R A S T A  N A  C Z Ł O W IE K A  
N IE P E W N E G O , c ie r p ią c e g o  n a  B R A K  
Z D E C Y D O W A N IA , n ie ś m ia łe g o  i  l ę k 
l iw e g o , n ie z a h a r t o w a n e g o  ż y c io w o .

R ó w n ie  c z ę s ty m , j e ś l i  n ie  c z ę s t s z y m ,  
z ja w is k ie m  w  n a s z y c h  r o d z in a c h  j e s t  
W Y C H O W A N IE  D E S P O T Y C Z N E . S ły 
s z y  s ię  n ie j e d n o k r o tn ie  z p e łn y m  
p r z e k o n a n ie m  w y p o w ie d z ia n e  z d a n ie :  
„ N a j le p s z e  w y c h o w a n ie  — to  c z ę s te  
b ic i e “ . K a r y  c ie le s n e  s t o s o w a n e  są  
te ż  b a r d z o  c z ę s to  w  m y ln y m  p r z e k o 
n a n iu , ż e  d z ię k i  n im  r o d z ic e  u t r w a 
la ją  s w ó j  a u t o r y te t  w o b e c  d z ie c k a . 
T y m c z a s e m  K A R A  C IE L E S N A  W Z B U 
D Z A  W  D Z IE C K U  L Ę K , n ie n a w iś ć ,  a 
c z a s e m  b u n t  i c h ę ć  o d w e tu ,

D la  d z ie c i  s z c z e g ó ln ie  w r a ż l iw y c h  
b ic ie  j e s t  c z y n n ik ie m  w y r a ź n ie  o s ła 
b ia j ą c y m  ic h  u k ła d  n e r w o w y . U  n ie 
k tó r y c h  m o ż e  b u d z ić  r e a k c ję  w  p o 
s ta c i  k ła m liw o ś c i  i p r ó b  u c ie c z e k  
z  d o m u .

R ó w n ie  p o w a ż n y m  b łę d e m  są  N A D 
M IE R N E  W Y M A G A N IA  w  s to s u n k u  
d o  d z ie c k a , P a m ię ta m  1 0 -le tn ią  d z ie w 

c z y n k ę , k tó r a  p r ó c z  n o r m a ln e j  n a u k i  
w  s z k o le  u c z y ła  s ię  d w ó c h  j ę z y k ó w  
o b c y c h , m u z y k i  i  r y tm ik i . R o d z ic e ,  
o b o je  in t e le k t u a l iś c i ,  p r a g n ę li  m ie ć  w  
d z ie c k u  „M A Ł E G O  G E N IU S Z A " . D o 
p r o w a d z il i  d o  t e g o ,  ż e  tr z e b a  b y ło  
p r z e r w a ć  n ie  t y lk o  w s z e lk ie  le k c j e  
d o d a tk o w e , a le  n a w e t  n a u k ę  s z k o l
n ą  i u m ie ś c ić  d z ie c k o  n a  6-M IE SIĘ C Y  
W  S A N A T O R IU M  d la  d z ie c i n e r w o 
w y c h .

R o d z ic e  o  n a d m ie r n y c h  w y m a g a 
n ia c h  z a p o m in a ją , ż e  z a b a w a , t o w a 
r z y s tw o  r ó w ie ś n ik ó w  i ś m ie c h  są  d la  
d z ie c k a  n ie  m n ie j  p o tr z e b n e  n iż  w i 
ta m in y  c z y  d o b r e  o d ż y w ia n ie .

Z ła  a tm o s fe r a  w  d o m u  m o ż e  ta k ż e  
w  s i ln y m  s to p n iu  u s z k o d z ić  u k ła d  
n e r w o w y  d z ie c k a . P o w a ż n y m  u r a z e m  
d la  p s y c h ik i  d z ie c k a  j e s t  u tr a ta  m a t 
k i  c z y  o jc a  z  p o w o d u  r o z b ic ia  r o 
d z in y . K łó tn ie  r o d z ic ó w  c z y  c z ło n k ó w

r o d z in y , u b ie g a n ie  s ię  o  w z g lę d y  
d z ie c k a  p r z y  r o z w o d z ie , w s z y s t k o  to  
u je m n ie  o d b ija  s ię  n a  u k ła d z ie  n e r 
w o w y m  d z ie c k a . D z ie c k o , im  g łę b ie j  
p r z e ż y w a  d o z n a n y  u r a z , ty m  b a r d z ie j  
z w y k le  to  u k r y w a , a  r e a k c ja  w  p o 
s ta c i  o s ła b ie n ia  u k ła d u  n e r w o w e g o  
m o ż e  u j a w n ić  s ię  p o  d łu ż s z y m  o k r e 
s ie  c z a su .

C z a se m  r ó w n ie ż  z m ia n a  s y tu a c j i  
d łu g o le tn ie g o  JE D Y N A K A  z  c h w ilą  
n a r o d z in  s io s t r y  cz y  b r a ta  w y w o łu j e  
o b j a w y  n e r w o w o ś c i .  D z ie c k o  c z u je  
s ię  „ Z D E T R O N IZ O W A N E " , r e a g u je  
k a p r y s a m i, p la c z l iw o ś c ią ,  lę k a m i n o c 
n y m i.  G d y  d z ie c k o  z o s ta n ie  Z A W C Z A 
SU  P R Z Y G O T O W A N E  n a  p o w ię k s z e 
n ie  s ię  r o d z in y , g d y  p o te m  m a tk a  
sta ra  s ię  j e  w c ią g n ą ć  d o  s w y c h  z a ję ć  
p r z y  m a le ń s t w ie ,  t a k ie  o b ja w y  n a  
p e w n o  n ie  w y s tę p u ją

D r A . M .

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej. R edagu je  K olegiom . A dres red ak c ji i  ad m in is tra c ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98.
Z am ów ienia i  p rzed p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do d n ia  15 m iesiąca  poprzedzającego  o k res p re n u m e ra ty  przez: U rzędy Poczto
we, istonoszy  o raz  O ddziały i  D e leg a tu ry  „R uchu". M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  na  kon to  PK O  N r 1-6-100020 -  C en tra la  Kol
po rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R uch" W arszaw a, ul, S re b rn a  12. N a o d w ro c ie  b lan k ie tu  należy  podać ty tu ł zam aw ianego  czasopism a, czasokres p re n u 
m era ty  o raz  ilo ść  zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  -  z ł 26, pó łroczn ie  -  z ł 52. roczn ie  -  zł 104. Cena p ie n u m e ra ty  za g ran icą 
je s t o 40% w yzsza o d  ceny  podanej w yżej. P rz ed p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  n a  o k resy  k w arta ln e , pó łroczne i  roczne  P rzedsięb io rstw o  Kol

p o rtażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  „R u ch “ w  W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p ośredn ic tw em  PKO W arszaw a. K onto N r 1-6-100024.
Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, uL Okopowa 58/72. Zam. 975 S-47.

KRZYŻÓWKA

Z E G A R E K  N A  R ĘK Ę.

PO Z IO M O : l )  a u w c i p ,  5) b i a ł a  b r o n ,  9) j e d 
n o s tk a  m o c y  e le k t r y c z n e j ,  10) z n a n a  rn ie i-  
s c o w o ś ć  w c z a s o w a  u p o d n ó ż a  Ś n ie ż k i, ( u j  
n a j tw a r d s z e  m ie j s c e  w  d r z e w ie , 12) a u to r  
p o w ie ś r i  „ A stron au ci** , 14) t y t u ł  p o w ie ś c i  
N a łk o w s k ie j ,  16) t k a n in a  ż a ło b n a . 17) w y b i t 
n y  p o w ie ś c io p is a r z  fr a n c u s k i ,  a u to r  ,,C o la s  
B r e u g n o n 11, 18) im ię  ż e ń s k ie ,  19) w y b itn a  
w s p ó łc z e s n a  a k to r k a  p o ls k a , 21) c z a s e m  p o 
w o d u je  d u ż y  d e s z c z , 23) z a im e k  d z ie r ż a w 
c z y , 24) c z ło n e k  s e k ty  r e lig ijn e j  z w a n e j  
B r a ć m i P o ls k im i , 25) r o d z a j , g a tu n e k , 26) 
p ta k , 28) o s ią g n ię c ie ,  e f e k t  p r a c y , 30) w ą s k i  
n a s y p , 31) j e s t  p r z d  to b ą , 32) k ra j w y ż y n 
n y  w  A fr y c e  P o łu d n io w e j .

P IO N O W O : l)  s ta n  r o d z in n y , 2) s łu ż ą  do  
łą c z e n ia  e le m e n t ó w  m e ta lo w y c h , 3) m ia s to  
p o w ia t o w e  n a  B ia ło s to c c z y ź n ie ,  4) a u to r  p o 
w ie ś c i  , ,Z ły “ , ^  o b ie k t  s p o r t o w y , 6) a s , w y 
b itn a  j e d n o s t k a ,^ )  u k r a d ł k r u k o w i  s e r . 8) 
ro d z a j  o b r a b ia r k i, jf?) j e s t  w  p io s e n c e ,  14) 
t y t u ł  p o e m a tu  M ic k ie w ic z a , 15) s r e b r n y  k r u 
c h y  .m eta l u ż y w a n y  d o  s t o p ó w  d r u k a r sk ic h  
i  p a n e w k o w y c h , 16) u b a r w ie n ie ,  s a m o 
c h ó d  w y c ie c z k o w y ,  20) k w e s ta ,  21) o d m ia 
n a  c z e r w ie n i , 22) f io lk a .  27) o g r ó d  o w o c o w y .  
^5) w to r e k , ś r o d a . 29) z b ió r  z n a k ó w  s y g n a 
l i z a c y jn y c h ,  fu r m a n k a .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te r m in ie  
1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  -z d o p is k ie m  n a  k o p e r 
c ie  K r z y ż ó w k a  W śr ó d  C z y te ln ik ó w , k tó 
rz y  n a d e ś lą  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia , r o z lo 
s o w a n a  z o s ta n ie  n a g r o d a :



Domek, w którym żyje i tworzy Wlastymil Hofman.

W G O Ś C I N I E  
U WLASTIMILA HOFMANA

O Szklarskiej Porębie, w niepozornym i skrom nym  
domku mieszka od la t jeden z najwybitniejszych 
współczesnych m alarzy polskich — W lastymil 
Hofman. Niedawno święci? on jubileusz swej 
pracy twórczej i małżeństwa. Z tej okazji Rada 
Państw a nadała Mu i Jego małżonce wysokie 

odznaczenia. Wizytę wybitnem u m alarzowi złożył także ks. 
infułat, W ikariusz G eneralny Diecezji W rocławskiej — 
J. Osmólski w raz z p. radcą R. Dmowskim.

Sędziwi gospodarze radzi byli z tej wizyty i życzliwie gości 
przyjm owali. M istrz oprowadził ich po pracowni, demon
stru jąc swe prace, a między innymi portret, który kończy 
malować. Pani Hofm anowa pokazała natom iast swoje „gos- 
podarstw o“ ptasie — wystawione za oknam i karm niki i cisną
ce się wokół nich przeróżne ptactwo, które zawsze tu  zastaje 
pokarm  i dlatego ściąga z całej okolicy.

Potem toczyła się długa serdeczna rozmowa, w której 
wspom inano dawnych znajomych i miejsca, w których 
artysta  czerpał natchnienie do pracy — Kraków, Paryż, P a
lestynę.

Dopiero nastający zmrok przypomniał, że pora opuścić ten 
niezwykle gościnny dom i wrócić do W rocławia do codzien
nych zajęć.

Zespół Redakcyjny tygodnika „Rodzina1' składa serdeczne 
życzenia Czcigodnemu Jubilatow i.

Niech Jego prace służą nadal w ielkiem u celowi radow a
nia dusz ludzkich pięknem  swych w spaniałych dzieł, z któ
rych prom ienieje Jego głęboko chrześcijańskie serce i umysł 
prawdziwego humanisty.

K A P Ł A N Ó W
potrzeba do pracy duszpasterskiej w kraju i za granicą wśród Polaków w Kościele Polskokatolickim.
Zgłoszenia kierować należy na adres: Kuria Biskupia Kościoła Polskokatolickiego, Warszawa, Wilcza 31.

*

WYŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE
WARSZAWA, ul. Szwoleżerów 4 

przyjmuje kandydatów do stanu duchownego.
Cl, którzy pragnq poświęcić się służbie Bożej w Kościele Polskokatolickim, winni przesłać na adres Kurii 
Biskupiej w Warszawie, ul. Wilcza 31 podanie dołqczajqc doń:
1) życiorys, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo szkolne, 4) świadectwo lekarskie, 4) trzy fotografie. 
Odpowiedź otrzymają w dqgu 10 dni.


